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Ostatnie chwile i  lady miasta b iro u a .
Interpelacja klubów w sprawie min. komisji lustracyjnej.

Ul przededniu rozwiązania Rady miejsk. Lwowa.
znatza, że wobec tego pire^yćent m iasta N eu­
m an 1'ungowial dotąd jako kom isarz rzadowyi, 
a rada m iejska btjlla jego rad ą  przyboczną.

Wa RSZAW A, 18-go isjerpn.a. (A. W .). 
W  spraw ie rozw iązania Lwowskiej riady m iej­
skiej dowiaduje się dzisiejszy: „P rze g iąć 1 W ie­
czorny", ze źródeł m iarodajnych, że’ fakt nie- 
pojawienia się . rozporządzenia m in is tra  sprawi 
wewn, o rozw iązaniu  lwowskiej rad'y' m iejskiej 
tłu m aczy  si-ę tern, że obecna rad a1 miejska; 
nie pochodzi z w yboru , leiez p rzejęła  agendy 
od m ianowanego w czasie w ojny  kom isarza  
rzącow ego  a ra  G abowskiego. P ism o to za-

MOSKWA. 18. 8. (ftW). Na konferencji robo tn ików  
przem ysłu transpo rtow ego  prezes wszechzwiązkowe- 
flo C. 1. K-a Kalinin wygłosił dłuższe przemówień 
nie (utrzymane iw tonie wybitnie alarm istycznym . Ka­
linin (stwierdza, że niebezpieczeństwo wojny jesl co- 
ro z  Ibliższe przytazem dow odzi, iż w ojna n iew ą tp li­
wie nie zdo ła  się zlokalizow ać, w  trakcie zaś sw ojego 
rozw oju ulegnie przekształceniu z wojny narodow ej 
na dom ow ą, co oczywiście powiększy szansę rewolu-

SZA N G H A J 18 sierpnia, (Pat.). Rculerj 
dow iaduje się, że wbjska polnopne wylsłałyi 
u ltim a tum  do Nankinu zaznaczając, że1 o ile( 
w dnfili dzisiej*sĄv,m N aukin  nie1 podda się, 
to bęld'zje inlenzyw nie bombiairabwiany. D o­
wódca Niańki nu m iał n aw iązać  rokowania zi 
wojskam i północnym i celem  uniknięcia bom ­
bardow ania. , |

.Ta je m n ica  Zagórskiego
W ARSZAW Ą, 18-go sierpnia. (A. W ). 

D zisiejsza „G azeta jP o rannu  W arszaw ska" zo 
stała skonfiskowana za zamielszczenie’ szeregul 
wiadom ości 'dotylczącyjdh zaginięcia gen. Za- 
igÓrskMgo. P ism o to dblmaga się  ad1 wiaidzj 
uzupełn ien ia oficjalnegb kom unikatu, cizy gen.. 
Zagórski opuszczając więzienie w e W ilnie, 
podjptisał odpowiednie dokum enty  o zwolnie­
niu, iczy pociągnięto  dio odpowiedzialności wy­
wiadowców, któtrziy anieli czuw ać nad1 osobą 
gen Zagórskiego, w reszcie1 dom aga się ogło-, 
szenń nazwisk oficerów 1, k tó rz y  tow arzyszyli 
gen Z agórskiem u przed  zniknięciem . Podo­
bne postulany wysuwia rów n ież1 ..Rzeczpospo­
lita  . !

W yichodżąc z teg'o Założenia m inisterstw o spr. 
wewn. dało wojewodzie Rorkowskienm  pole- 
icienjejprzeprowadzenia zm ian w1 radzie p rzy ­
bocznej przez powołanie Tiowydh członków, ,a 
usunięcie dotychczasowych członków 1 rady . —< 
Taki sam  (charakter błędzie m ia ła  nom inacja 
nowego kom isarza rządow ego.

Cji. jS. S. S. R. będzie m iało  po  swojej s tro n ie  znacz-, 
ny odłam  pro le ta rja lu  \v» pańslwaich zachoanich.

MOSKWA, 18. 8. (« w i W edług inform acji z Ki­
jow a ^-uch pow stańczy na W ołyniu i Podolu , móry 
zmniejszył pię W ostatn ich  tygodniach wykazuje po 
ukończonych żniwach ponow ne ożywienie. O sta tn io  
doszło  'do większego s ta rc ia  'pomiędzy oddziałam i 
G. P. U. a pow stańcam i pod  W innicą, W  wyniku 
krwaw ego sta rc ia  pow stańcy zostali rozproszeni.

PE K IN , 18 sierpnia. (Pat.). Armjia pó ł­
nocna po- dowództwem  S u  Czuan Fangla ob­
sadziła położony p 10 km  od  N ank inu  p o rt 
ta rzece  Jan g  Tse, skąd .rozpoczęła bom  

baraow anie1 N ankim i. W Pekinie1 z eb ra ła  się 
wjelka rada Wojenna, k ty ra  ppowjadzila na- 
ra a y  nad o b ro n n ą  sy tuacją  strategiiczną.

GROŹBA STREJKU ROBOTNIKÓW BUD0WL 
W KATOWICACH.

KATOWICE, 18. 8. (AW). Toczące się tu łaj u- 
kłady pom iędzy zw iązkam i pracodaw ców 1. i ro b o tn i­
ków1 przem ysłu budow lanego w1 sp raw ie  15 piroa 
podwyżki p ła c  dla robotn ików  rozbiły  się albow iem  
przedsiębiorcy (budowlani odrzucili w całości żąda­
nia robotnicze,

— ::: r -  »

OGRANICZENIE PR ME M IAŁU ŻYTA.
WARSZAWA, 18. 8. (AW). M inister spraw 1 wewn. 

podp isa ł już rozporządzenie o ograniczeniu p rzem ia­
łu (żyta. W edług tego rozporządzenia przem iał żyła 
poniżej 65 proc. jest zakazany. R ozporządzenie m i­
n is tra  Spraw wewn, ogłoszone zostan ie  w  najbliższym  
num erze ',.Dziennika Ustaw". ,

C .e si o stosunkach 
polsko-litew skich .

IPRAGA, 18 isierpnia. Ą Pat 1. Cesko Sło- 
veńska Repńfolika" om aw ia w| a rty k u le  wstęp­
nym stosunki połsKo-iiieWskie siwrercJzaiąo, 
że Polska oje szczędziła dobrej woli, ab y  sto­
sunki te pod w zgłędbni polilycznyni i go­
spodarczym  jak inajpbpńyJślńiej u regu low ać. — 
^' szystko jednak rozb ija ło  się  o opor Litwy, 
N aw iązu jąc do deklaracj W ialdćm arasa i dc 
pobytu m arsz. P iłsudskiego w W ilnie pismo 
w yraża życzenie osiągńięcia porozum ienia pod 
k reśla jąe  przy tćm , że Polska nie może ani 
zrzec się W ilna, an i zgbdzić się na  kondbmi-; 
njum . W ilno bow iem  praw nie1 należy  do P o l­
ski, a dopuszczając db rew izji granic polsko- 
litewskich Polska Iśpiągnęlaby na siebie nie­
bezpieczeństw o rew izji nurycJi g ran ic  nietyl- 
koewoicih, ale i państw trzecich. Opinia m ię­
dzynarodow a uznaje  to  stanów li sk o Połlski i w) 
sporze ipołsko-titeWskim stoi po stronie P o lsk i,

■aniBui « K i H U B B i i u a a n K n n B M B M B
1 i WYJAZD WOJEWODY LWOWSKIEGO

LWÓW , 18. 8. (AW). (W ojewoda lwowski hr. 
Dunin-Borkowski wyjechał w dniu dzisiejszym w ie­
czorem do W arsząwy.

WYDANIE UPROWADZONEGO PHZEiZ BOL­
SZEWIKÓW KOMENDANTA P. P. ;

WILNO, r18. 8. (Pat). jW dniu 15. bm. władze 
sowieckie przy  strażnicy W jazyn p o w ia t M ołodecz- 
,no (\\iyM olały  gwizdkiem dow ódcę kom panji K. O. P., 
'któremu przy słupie 598 Wydano z pbw rotem  p o ­
sterunkow ego P. P. D rozda, zastępcę kom endanta 
posterunku policji państw ow ej <w jRadoslkowicach: 
Drozd z o s ta ł 7. pzerwca br. uprow adzony przem ocą 

, przez sowieckie siraże  graniczne podczas p a tro lo ­
wania Ipasa granicznego. ,

KONFERENCJA OBRONY PRAW ŻYDOWSKICH.
ZURYCH, J8. 8. (Pat). Z.A.T. donosi, że wtazo- 

raj n as tąp iło  tu o tw arcie konferencji obrony praw  
żydowskich zw ołanej z inicjatywy kom itetu  delega­
tów  żydow|slcicih w Paryżu oraz kongresu żydow ­
sko - am erykańskiego. W  konferencji bierze udział 
pjrzeszło 70 delegatów! z ,10 różnych krajów  E u ro ­
py o,raz S tanów  Zjednoczonych. W śród  polskich de­
legatów  jznajdują się sena to r Ringel, posłow ie Farb- 
stein, (dr. Reich, Griinbaum  i inni.

RABUNEK W  BIAŁY DZIEŃ.
_ POZNAŃ, 18. 8. (AW). Dziś W samo południe 

w Aleiadh Marcinkowskiego, w centrum miasta, dwóch 
opryszków napadło na spoczywającego na ławce nie­
jakiego Lenna i [pod |groźbą użycia broni usiłowało 
wymusić odeń pieniądze. Na Szczęście nadbiegli w 
porę przechodnie, którzy obu opryszków zatrzymali 
i 'oddali W' ręce policji.

„N ie b e zp ie c ze ń stw o  w ojny jest corait b liżs ze ".
P rzem ów ienie  Kalinina.

Bombardowanie Nankinu.
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I tiosję powinna obowiązywać lojalność
wobec Polski.

W związku z ostrzeżeniem , skierowanem, 
przez rząd  polski pod adresem  em igrantów  
rosyjskich, nadużyw ających p raw a asy łu . czy­
tam y w „Czasie11 następującej uwiagi:

Cl)cenie przebyw a w  g ran icach  państw a 
polskiego bardzo wielu Rosjan, k tórych rz ą ­
d y  bolszew ickie zm usify do opuszczenia o j­
czyzny. N ależą oni przew ażnie do tydh kół 
społecznych, k tó re  'sfię ,az do w ojny odno­
s iły  n iechętnie do Polaków, a  wielu jest po­
m iędzy nimi takich, którzy pochwalali i czyn­
nie polpieirali isyptcm rusyfikacji, stosow auy 
przez rząd1 ro sy jsk i na ziem iach polskich. — 
Pom im o to, pozwolono im na sw obodne p rze ­
byw anie w graniciadh Polski, i że wszelkie1 
p ró b y  wyidhodząicie z \k)£kwy, ab!d tych u- 
chodźców usunąć z Polski, na tra fiły  na s ta ­
nowczy sprzeciw naszego r z ą d u ; w ostatnich 
czasach zaszfy jednak wypadki, 'k tóre posta­
w iły -rz ą d  polski w  trudnóm  położeniu wo- 
bdc™ as'yjskieli em igrantów . Zabójstw o W oj- 
kowa, by ło  niezawodnie czynem  jednostki. — 
ale 1' owerdla nietylko znalazł w śró d  R osjan  
igorącylcjh apologetów1 i wiefblicieli, ale po- 
p obudzi! ich do bardzo ożywionej czynności 
organizacyjnej, T rafiono  naw et n a  ślad oczy­
w istej konspiracji, skierow anej oczywiście 
przeciw ko bolszewickimm^ZącJom. Podjęto  po­
dobno p róby  stw orzen ia  w Polsce podsta­
w y operacyjnej przeciwko Sowietom  i ro z ­

poczęto przygotow ania do szerszej akcji wl 
tym  kierunku. ;

W ładze polskie nie m ogą to lerow ać spi­
sków  przeciw ko ościennemu, plaiistwu, k tó re  
m u szą  w yw ołać p ro testy  i dypilomatyiezne 
•noty — kłopotliwe, gdyż n ie pozbawione uza­
sadnienia.

Zachodzi tylko pytanie, tezy m ożem y1 li­
czyć na pełną w zajem ność rz ą d  u bolszew ic­
kiego, a poczynione pod tym  w zględem  do-, 
świadczenia sk łan iają  nas d'o dlaleko posu-i 
mętegio .sceptycyzmu. Nie dawne, to przecież j 
czasy, kiedy w najbliżiszem sąsiedztw ie P o l­
ski, p rzy  zupełnie jaw nem  współdziałaniu 
m iejscow ych wiiadz bolszewickich, tw orzyły 
się  i zbroiły, wielkie bandy dyw ersy jne , k tó­
r e  w kraczały :vP ,gi anice .polskie, i oprócz 
m ordów  i ‘rabunków , p róbow ały  wywołać 
w prost akcję (przewrotową, skierow aną prze­
ciwko Polsce.

Są to inelodiy bardzo  odległe od1 lojalizm u 
p rzy ję tego  na IzachocJ^ie w stosunkajch m ię­
dzypaństwowych, a jeże li Sowiety zasypują, 
nasz rząd  fis form acjam i o „lantybbłsZeWic-1 
hjfiWi spiskach11 w Polsce i żgcJają z tego po­
wodu specjalnych zarządzeń  — uw zględnie­
nie tych 'życzeń m usi b y ć  absolutnie uzależ­
nione od zaniechania nietylko bandyckich dy- ( 
wersyj^ ale wiśżelkjej propagandy. m ające j ce­
chy , polityczne i .antypaństwowe1.

Stolaławczycy -- przeciw endekanr.
W ARSZAW A, 18-gd sierpnia. (A. W .).

W skrzeszenie stronnictw a Stojalowczyków, — 
k tó re  j ako stronnictw o chrzescijańsko-ludo- 
we weszło w r . 1919 iw skład Zw iązku L u ­
dowo-narodowego stało s ię  faktem. Z arząd  
główny, stronnictw a zawiadom ił m arszałków  
S ejm u i  Senatów oraz zarządy  poszczegól­
nych stronnictw  o zerw aniu ze Związkiem 
ludowo-narodowym  oraz o u tw o rzen iu  sam o­
dzielnego stronnictw a, którego cele i metody, 
nie m ają  n ic w spólnego ze Związkiem lud - 
narodowym .

Tajna niemiecka siła zbrojna.
Rewelacje pacyfisty francuskiego.

Reorganizacja warszawek, urzędu 
śledczego.

W ARSZAW A, 18-g!o sierpnia. (A. W’.). 
R eorganizacja w arszaw skiego u rzędu  śledcze­
go. w W arszaw ie weszła na to ry  ostatecznego 
załatwienia. Zmianowi u legnie  nietylko skład 
personalny  urzędu, ale rów n jeż  i jego o r­
ganizacja. Z łączono n iezależne dotąd1 dwie in­
s ty tu c je  śledcze a ton Okregbwy U rząd 1 Pol. 
politycznej i warszawski u rząd  śledczy, k tóre 
odtąd tw orzyć będą jelaen w spólny u rząd  
śledczy podzielony na dwie sekcje: po lityczną 
i k rym inalną. W  dn iu  dżisiejszym  odbędą się 
konferencje, celem  obsadzenia stanow isk k ie­
rowników obydwu sekcji. N ow om ianow any na  
Czelnik urzędu  śledczego kom isarz Suchenek 
o b e jm u je  w dniu dzisiejszym  urzędow anie. 
N astąp ić  m ają  rów nież zm iany  n a  stanow i­
skach kierow ników  b ry g ad  i rejonów .

Znany pacyfista francusk i, ipirof. W iktor 
Basch, przew odniczący fmnouLskiei Ligi O- 
b rony  P ra w  Człowieka, zamieszicizJa n a  ła­
m ach „t/o lpnte11 o b szern y 1 artykuł o tajnych 
Zbrojeniach INiemiec.

A utor oświadcza, iż wiadbmeim m u  jest 
oc szerćgu m iesięcy, że miemieckie kola w oj­
skowe dą/d) uw inie do zmi,anyr  postanow ień 
traktatu w ersalskiego. M ają one zam iar zorga­
nizować potajem ną, niem iecką siłę zb ro jn ą , 
aby napaść n ą  Polskę i Bostawić L igę Na-, 
rodów  przed  faktem  dokonanym . Znaczenie1 
.planu tego je s t tern większe, że opracowany! 
on został W piorozm nieiiiu z kierowńiclwem! 
R eiehsw ehry i nnm strem  Gesslerein.

N iem cy, zdanie,m Basch'a s ą  obecnie po­
dzielone na 2 obozy, z k tórych jedeń  dąży 
do u trzym ania  p o k o ju -i jest copraw da licz­
niejszy, d ru g i zato p ragnący  w yw ołać w oj­
nę, jes t energ iczn ie jszy  i aktywniejszy. Basefi 
Zadaje pytanie, czy piartjtw pokojowa zdaje 
sobie spraw ę z g ro zy  obecnego położenia.

W  z ako liczę ni u lartykułu wzywa autor — 
F ran c ję  do zorganizow ania  swbj o b ro n y  n a ­
rodow ej iw ten sposób, .aby okazało się. że1 
Framcj.a przygotowania jeisl n a  wszystkie m oż­
liwości.

Litw ini uprowadzili 2 PoiaHów.
W IL N O , 10 isierrnia. (AW .). S traż g ra ­

niczna litewska up,rowadziła onegdaj 2 P o ­
laków, idących iw pobliżu granicy  we wsi 
Ruchajmye. P a tro l K. O. P. spostrzegł up ro ­
wadzenie — b y ło - ju ż  jednak zapóźno. Po  
przeprow adzeniu biadlań .stwierdzono, że up ro ­
wadzony został urzędłijk  okręgow ej D yrekcji 
R obót P ub l. w .Wilnie Jab łońsk i oraz za­
rządca  m ają tku  “w okolicy Piotrow ski. Oby­
dwaj udlawiali się na s ta c ję  kolejową. W ła­
dze polskie przedsięw zięły kroki, celem  wy­
dania uprow adzonych, ■

J. SL JO S K IN
3)

f r r e z n a c z e n i e .
(C iąg dalszy '.

T u ż  za drzw iam i stal ma plalfom ie, o b ró ­
cony do mmie tyłem . Czytał jakiś list. Naj 
skrzyp m oich k roków  odw|ró,cił się, zm iął 
lis t i w łożył go z zakłopotaniem i zbyt w iel­
kim  pospiechem  do kieszeni.

— A|dh, to tyl V — przem ów ił. — Czyta­
łem  w łaśnje list w' spraw ach m ajątkow ych, 
k tórego  nie zabiałem  poprzednio przeglądnąć. 
W y obraź sobie, cena pszenicy podskoczyła na 
7 i pól kopiejek !

U aając, że nie w idzę jego zm ieszania, da­
łem  się |mu w ciągnąć W rozm ow ę na temat 
przy jem ności Jżiylcia Wiejskiego i iaaby to do­
b rze  było, gdybym  zechciał przepędzić m ie­
siące letnie w jtego dobrach. Raz już  bowiem 
poprzednio zapraszał m n ie  dó siebie.

Pociąg  począł zwalniać biegu, s taną ł — 
potem  jesztlze jedna stacja... i by liśm y  w Pa- 
wlowlsku.

O garnął nas zim ny w iatr, skoro tylko w y- 
szljśmyi z pod osłony dachu dworcowego i 
Skierowali się ślizką, przez deszcz opłukaną 
ajrogą ku parków"

Z niesam ow itą chyżośicią pom ykały nisko

nac naszem i głow am i b ru d n e  chm u ry , roz­
paczliw ie jęctealy s ta re  lipy... Wreszcie w kro­
czyliśm y w icaarny cień  sosen. O ljańskij, któ­
r y  najlepiej znal okolicę, szedł na przodzie.

Kaszeucew u ją ł R unicza pod ram ię... m o­
głem  „słyszeć 'tylko odeirwane zdania z ich 
poeichu pirowaaźonej rozm ow y.

Począłem  jednak coraz m n ie j zw racać  n a  
nich uw agi pod1 w pływ em  nocy, posępnych 
głosów  pełnej nocy jesiennej, k tó ra  m nie  ze 
w szystkich stiron objęła. Z ciem ności w yła­
niały się ku nam olbrzym ie pnie drzew, zaWb-1 
azące u wierzchołków niew yraźnym  szum em  
i osypujajcie nam od czasu do czasu  tw arz 
zim nym  pyłem  wodnym. Potem , gdyśm y w y­
szli ną istok, gdzie się ciągnęła  lin ja  kole­
jową, szulm lasu w itał a ję ły  jęczeć druty 
przewodów elektrycznych. W  óad'ali b ły ­
szczało rubłnoW e (oko sem afora, a hen w 'g łęb i 
w id iaćby ło  m ętne  światełko wsi... O b ją ł nas 
głęboki zapach m okrej ziem i i nawozu.

Z coln naadU .grla m gła. W  ciężkich kłę­
bach w znosząc ;sję ponac drogą, rozszerzała  
się zwolna aż s tanę ła  gęsto  i nieprzenikniona. 
Była tt  m gła jesienna, p rzen ikająca  aż a'o 
kości, przesycona smętnymi za rad iem . Zebra­
nym  po idirodże iz leśnych rew irów 1, 'gdżie 
dniem  i n.oRą bm w  leją stare koncie drzew ne 
P rzesycała  dusHte bolesną mełanicholją, w c ia ­
łach budziła  dreszcze wilgotnego chłodu. — 
Nogi odm aw iały posłuszeństw a, ślizgały się 
po w yboistym  lelreme, traiciły drogę... [ \

Szliśm y teraz w  m ilczeniu, posuw ając się 
po omacku, ponieważ w' typu m ętnym  m roku  
nie m.ożlna by ło  nicizelglo rozróżn ić ... naw o­
łu ją c  sję Od (czasu do  czasu, p rzeklinając 
tlir olgę.

N areszcie  O ljańskij stanął.
— Zdaje m j się — rzek ł — żfe tu ta, będzie 

odpowiednie m iejsce. — L as chron i nas od1 
w iatru , a teren Idloiść możliwjy. Z aczynajm y

W skazaliśm y Kaszencewowi jego"m iejsce, 
odliczyliśm y piętnaście kroków i ustaw iliśm y 
Ricnicza. Potem  og lądnę liśm y  pistolety i w rę ­
czył iśm y je  przeciw nikom , um ocow aw szy każ­
dem u na gl|owie imalą la ta rkę  elektryczną.

N fetylko na piętnaście — naw et n a  p„ęć 
kroków nie m ożna byllo nic widzieć. Tylko 
:lwa nikłe, m ałe  św iatełka wskazylwały nam  
gdzie1 znajdowali isię Kaszencew' i R unicz.

Gdy wszystko b y ło  gotowe, u su n ę liśm y  
się  na bok ,a O ljańskij odezwał się .

-  N a m o ją  komendy.: raz  — obaj podno­
szą  pistolety, lecz dopiero na kom endę: trzy  
— macfe obaj rów nocześnie strzelać. A więc

I po k ró tk iej piauzie zakom enderow ał prze 
C iąg łe :

— Raz, !dwia. trz y  !...
P raw ie rów nocześnie huknęły  dwa s trza ­

ły  i  zaraz potem  usłyszeliśm y jeden, od­
osobniony krzyk.

(C. d. n.). , ?
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„Narodowe” filmy.
W yszło na jiaw, że m jn is tr . ,.Rcichs'wieh- 

r y “ uciziela wysokich, subw encji p rzedsięb io r­
stwu film ow em u „P hobus"  na projplaglandysty­
czne film y ..narodow e". Subw encje  te nie 
przew jaziane w  budżecie, i n ie  uchwalone 
przez parlam ent w ynosiły  pokaźną sum ę G 
m jljonów  m arek  i uWiażane są za' jaw n e  nad­
użycia, po znajdzie epilog w Reichstagu.

W  związku z tym  skandalem, porusza 
„Vorw'alrts“ jeszcze inną spraw ę.

N ie wszyistkim wiadbimo, że narodowy 
przeg ląd  tygodniowy, oraz źle ukryte filmy' 
agitacyjne m ają  poparcie niemieckie. Obok 
świeżo odkrytego skandalu finansow ania — 
„'Phobdsa" przez m inisterstw o „R eichsw ehry1' 
obok stale zaprzeteZianego, ia je'd'nak stw ier­
dzonego udziału  R eichsw ehry i m arynarki wij 
zdjęciach narodowych film ów 1, udzielona jest 
film om  jeszcze pomoc; innego rodzaju Oto 
o trz y m u ją  one subw encje dzięki p e w n y m  
postanow ieniom  |c e n z u ry .

Ustawia postanawia, że za ocenzurow anie 
film ów  zwykłych należy się opłat- 10 fe- 
nigów  oo m etra , za film y  kształcące lub  a r ­
tystyczne po 5 fen. za f ilm y  naukowe po 
2 i pól fen. Pozateim m a ją  film y  naukowe1 
i kształcące znizki w podatkach i in n e  ulgi.

„VorwaCts“ w ym ienia kilka ch a rak te ry ­
stycznych tytułów  film ów 1 ..Utyty zakwalifi­
kowanych jiako szczegó ln ie  'k sz ta łcące :

F ryderyk  R ex I—IV.
Bi sm ark I.
W  w ierności siliły.
Skandial — R tihry.
(irenad jerzy  króla.
Serce matki niemieckiej.
D alej w ym ienia ,.Vorwairts“ film y pań­

stwowe i podobnych instytucji, jak m. m .:

Z U — Boot 1 7 8  (lódjź pow oana) na  n ie­
p rzyjaciela !

U zbrojona en toni a a wojsko niemieckie.
, Kobjeta, jako pomocnśęa! w o jenna  p rzy  

w yrabianiu g ran a tó w  ziem nych.
„Pełne w artości pod’ w zględem  artysty-, 

cznym “ są p raw ie  wlszystkie film y  ,.U fy‘‘. 
jak ..Tragedjia nialrojd'u“ — ,.Ci. k tó rzy  się 
krwaw, ią za ojczyznę," i inne.

Jako „naukowy" został u znany  film  D eur 
liga: „T raktat w ersalski — dram at światowy," 
Zalecone dla m łodzieży są  film y: „Ziem ią1 
pod krzyżem ", (znany film  antypo lsk i: przed­
staw iający  .m ęczeństw o" Śląska pod cano- 
waniem  Polski), dalej: „Rozkaz k ró la " . „Mia-i 
leni kam rata", ilp. !

Z ty ln i ów wyrnij eniouych wynika jasno) 
że rząabw e śjfery; niemieckie całkiem  nicdwli-, 
znacznie popierają te przedsiębiorstw a filmo-i 
we, k tó re  przez film y u s iłu ją  budzić w m a­
sach iszowinizm i Ichęć odw etu. i

* I
„W eit ani Abend" zam ieszcza kom unikat 

byłego dyrektora IwylWóirWi film ow ej „Pho- j 
b u s" , p. IsenlWrga, zapow iadajacy wytoczę-) 
niie skargi sądow ej o zniesław ienie przeciw 
obecnym  dyrektor,o|m Phobusa. Isenberg , któ­
r y  przylazynjł się do ogloszebia rew elacji o 
skandalach subw ency jnych  R dichsw ebry, — i 
stw ierdza w liście o tw art# li, że finansow anie 
Phobusa przez Rejcih-sWehrę trw ało  już  kity 
ka lat. KiapiWn Lohm an, k tóry  był po średn i- 
kjorn w te j całej .akcji, jnial się zw rócić  W 
lu tym  b r . do Isenberga, Idagając  go o m il­
czenie, Lsenbergi m iał wówczas odpowiedżieć, 
że będzie m ilczał, ale w razie gdyby m usia ł 
zeznawać, k łam ać n ie  ''będzie.

Jak ą odbfl akl wypowiedzenia wojny przez Niemcy ?
Dyplom aci „płakali”  ze w zruszenia.

W  Czasopiśm ie francuskiem ,,Revive des Deux poczęii naglić o ąatycniniaslow ą mobilizację rosyj- 
Moncles” i miesięczniku rosyjskim  „Sow rem iennyja śką i Sazonow  udbł się  do cara w tym  calu i Mi-
Zapiski" flijaw ik) się  pam iętniki b. rosyjskiego m i- ' kołaj II. przyją ł go  fft obecności hr. Tatiszcziewaj,
n istra  sp raw  zagranicznych, w 'których m . in. znajduje k tóry  pozostaw ał dotąd  „przy osobie” ioas. W ilhelm a, 
się opis sceny wręczenia onu przez posła niem ieckiego! „'Siedziałem na w p ro s t jcara —  pisze Sazonow '.'—  
wypowiedzenia wojny przez Niemcy. Na jego przybladłej tw arzy widoczną ty ła  w alka w e-

30. lipea 1914 r. nadeszła do P io tro g ro d u  depesza pnętrzna. Ja sam byłem do głębi wzruszony. Od
rosyjskiego p o s ła  w  Berlinie Świerkiejewa o podpis a- 
niu przez cesarza W ilhelm a dekretu m obilizacyjne­
go, skutkiem  icizego SuctiomKnow i Januszkiewicz!

decyzji cesarza M ikołaja uzależniły się  losy Rosji i 
narodu rosyjskiego. Hrabia Tatiszczew  nie odezwał 
się ani jednem słow em . Ł atw o było Od'gadnąć co

działo się  w  jego duszy.
W reszcie car się  podn iósł i z trudem  dobyw ając 

z piersi w yraz za wyrazem, rzekł:
—  Ma pan rację. Nie pozostaje  nam  nic innego, 

jak czekać na napad. P roszę oświadczyć naczelnikowi 
generalnego srztabu, że nakazuję m obilizację.

S azonow  podejm uje raz jeszcze puóbę pokojow ą 
za pośrednictw em  rządu angieUskitego1' i w odpowiedzi 
o trzym uje o północy z |dnia 31 lipca na 1. sierpnia 
telegraficzne żądanie gabinetu niem ieckiego, aby rząd 
rosyjski w  ciągu 12 'godzin zarządził demobilizację... 
nie oczekując w  zam ian dem obilizacji niemieckiej!.

Teraz nadeszła chwila decydująca.
Dnia 1. sierpnia o godz. 7. w ieczorem  —  czytam y 

w 'pamiętniku —  z j^ i i ł  śię u m nie pose ł niemiecki 
hr. Puertefes i Łez żadnego  w stępu zapyLał czy rząd 
rosyjski g o tó w  jest spełnić żądanie Niemiec, zaw arte 
w ultim atum . Odrzekłem przecząco, lecz dodałem , 
że chociaż m obilizacja jest już rozpoczęta, Rosja 
g o to w a  jest natychm iast na pertrak tacje  W celu z a ła ­
twieni! isiporu w drodze pokojow ej. H rabia PourLa- 
les g łosem  głęboko w zruszonym  spy ta ł raz  drugi 
czy R osja zgadza się  spełnić żądania ultimatum], 
w skazując Ina fatalne następstw a odm owy. Nie m o ­
głem  inu dać odpow iedzi innej jak poplrzednio, a tyóws- 
czas h f. P ourta łes w yjął z bocznej kieszeni arkusz we 
czw oro (złożony i tlćzyniając Igo w ręku^ ipow tórzył py­
tanie po  raz Irzeci.

Gd|y i 'tym razem  o trzym ał jednakow ą z po p rze- 
dniemi odpow iedź, rzekł do m nie drżącym ze wzru­
szenia g łosem : ' i

— W  takim  razie m am  polecenie m ojego rządu 
złożyć W aszej Ekscelencji następującą połę.

Ręka m u się trzęsła, gdy doręczał mi arkusz we 
czw oro złożony, który zaw ierał w sobie w ypow iedze­
nie Wojny. ^

W  (chwili, gdy odczytyw ałem  n o lę  hr. Pourlales, 
nie m ogąc dłużej panow ać nad Wzruszeniem, zachwiał 
się, podszedł do okha, i jbpnrłszy się o nie, —  roz­
p łakał isię.

Gciy podszedłem  do niego, zdjęty szćzerą sym palją  
i sam  do głębi Wzruszony, podniósł ręce do gory i 
rzekł icicho: .

— Czy m ogłem  kiedykolwiek przypuszczać, że 
w takich okolicznościach będę m usiał Petersburg o- 
puścić.

Uścisnęliśmy się, i hr. P ou rta łes niepewnym  k ro ­
kiem opuścił mój gabinet. I

Rekonwalescencja m in.Zaleskiego
WARSZAWA), 18-go wAerpnia. (A. W .). 

W  stanie zdrow ia m in. Zaleskiego nastąp iło  
ostatnio znaczne polepszenie, tak. iż m in. Z a­
leski w eźm ie prav iopodoDnie udzia) w o b ra ­
dach L igi N środo  w W Genewie.

Z  wy Bluzki Uniwersytetu 
Ludowego w Tatry.

i.
Ze wszystkich wycieczek k r; ioZnawczych] 

U njw ersy telu  Ludowego we Lwowie n a jw ię k -  
szem stosunkowo powodzeniem cieszyła się' 
wyicieczka w T atry. U rok wysokich g ó r, za­
pow iadających niezwykłość w rażeń, o raz e- 
m ocjj znęcił na tę wycieczkę 16 osob, w śród  
k tó rych  było: 8 robotników (kolejarze), 1 
i.Czeń glm n., 5 stu,dl LTniw. 1 studentka i 1' 
nauczycielka.

W ycieczka wyjechała ze Lw owa a'o Za­
kopanego w sobotę w ieczór, dh. 6 sierpnia 
w zarezerw ow anych przedziałach poeiągii idą- 
ciegib ab K rakow a.które to m iasto po Jcodze 
zwjeCzila.

W  Zakopanem z a jm u je  wylcjeczka m ie j­
sca zarezerwow ane w „D w orcu T a trzań sk im "  
I :goż jeszcze dnia w y ru sza ją  w szyscy na1 

spacer dla zwiedzenia uzdlroWiis*!ai—Zakoiplane.
W  ną,stępi^yi (dzień, w poniedziałek 8-go 

bm . rozpoczyna się w łaściw a wycieczka, k tó­
r ą  z polecenja Zarządu' U niw 1. Lud. prowa­
dzi podpisany.

W eldlug ułożonego p lanu  udaj cm y się, 
najpierw  do najp iękniejszej1 z dblin do K ościeJ 
liski ej. Idziem y tam  szosą, m a ją c  na lewo 
piękny widok na G iew ont i Regle

Po  dw ugodzinnym  tn arszu  w śród  dosko­
nalej pogody 'pirzyltywamyi d'o wylotu dbli- 
ny. Za kilka m in u t jesteśm y  p rzy  „B ram ie 
Kantaka", Za k tó rą  Iścieie ,się ładiia polana 
zwana K irą  M iętusią. Na p raw o w znoszą się 
zalesione kopki, na lewo zaś Przylstop! Mię-! 
tu.sj i w  d!ali koń,czysta Turnia. Idląc; w' głąb!
oo.Iiny, m ijatny m aki „zbó jn icką" karliczkę 
i przybyw am y Ido słynnego Lodowego Ź ró­
dła. W oda o tem pera tu rze  4 stopni C. w y­
pływa z ziemi, irózlciwlając się dosyć szero-,' 
kiem i korytam i na irzy strony. W szyscy z za­
chw ytem  przylglądlają się leimu niezwykłemu 
zjaw isku natury .

Nad tern lo źródIc]tn, rozłoży liśm y  się, 
b y  spożyć^flbugłe śniadanie.

R uszam y dalej. W net w chodzim y w w ą­
skie1 p rzejście  otoczone skalistem i ścianami, 
[gdzie m ieści isię tylko potok i dlroga, to B ra ­
m a Kraszew skiego. Wchodzimy; w najpiękniej­
szą iczęść doliny. Po .stronie w schodniej wi­
dz im y  ogrom ne wapienne tu rn ie  O rgan iw , 
po zachodniej zaś tzw. StotyL Gdy nieco :ia- 
lej ukazała isdd tu rn ia  zw ana „Sow ą", n ie 
trzeba było |objaiśnia,ć jej nązwy, bo n iem al 
chórem  wykrzyknięto, że siedżi lam ogrom na 
sowa. I i

Przeichadżimy, H alę Pisaną, zbaczam y z 
dirogi w lew o, b y  zwiedzić Sm oczą Jam ę. 
Chcąc do niej d b jść  nm sim yl p rze jść  przez 
„u lice" Krakowa JA trzasńkiego  czyli dwa 
skaliste wąwozy. Po kilkunastu m inutach dro­

gi przez te  jfiękne w ąw ozy stajem y przed! 
czern ie jącym  wylotem  Sm oczej Jam y. Jedni 
zaśw jecają lampki elektryczne, drudzy  świe­
ce  i zapuszczam y się w1 g łąb  Jam y. Z,a kilką 
miinut jesteśm y do przeciw nej jej stronie. 
S tam tąd uda jem y  się pod! Skałę P isaną  by 
zobaczyć z pod niej w ypływ ający1 podziemny 
potok. Potem  zw iedzam y g ro tę  'Mylną, Naj-, 
starszego z uczestników  wycieczki zostawia­
my1’ przy pilelęakach i ze św iatłam i zapuszcza­
m y  ,sję w g łąb  groty. P osuw m iy  się ostroż­
nie, b v  iiie zm ylić w ty m  lab iry n c ie  drogf 
aż dochodzim y do aużej, zupełnie ciem nej 
pieczaiy , w k tó re j moigliśmy się w szyscy ze­
b rać  swobodnie. N apawa n a s  znow u podzi­
wem to arcydzieło p racy  wod'y.

ZbUiża się czas obiadu. Cudbwne powie­
trz e  i nieco zm ęczenia znakom icie zwiększają 
ap ety i, to też wnet na  polanie' koło krzyża 
W. Pola (zakładamy obozowisko, m aszynki 
spiry tusow e pluszczamy w' r n d h ; jefdni jedzą, 
dinudzy go tu ją , xrini zb ie ra ją  poziomki, wszę­
dzie gw arno ,i wesoło.

Pokrzepione tow arzystw o podąża pod H a­
lę Pyszną, b y  zobaczyć p og ran iczne  góry] 
jak : Planistę, Błyjszcz i K am ienistą, oraz w' 
g łęb i na południe s te rczący  czub  B ystrej.

P o w r ó t  afo Zakopanego u rozm aicony  śpie­
w am i zakończył ten p ie rw s z y  tak m iło i o- 
b iecu jąco  spędzony dzień wycielćzki. i

RO B ER T F R O E L IC H .
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Rada miasta Lwowa w obronie«

samorządu gminnego.
Interpelacja klubów  w  spraw ie min. kom isji lustracyjnej.

Na wiczoirajszem posjecźenut Rady m iej­
skiej poruszona została spraw a lu strac ji K oi 
m isji m inisterjalnej, na iptórej polecenie m iało 
b y ć  k]iku urzędników  mag', zawieszonych w 
urzędow aniu. Sposób przeipcowiaazenia tej lup 
s trać  j i bjyl iniesłyicłiaiuy, dokonywał się  bo­
wiem  bez udziału  prożycijura m iasta, Kom. 
m im steirjałna n ie  uw ażała rów nież za sto­
sowne powiadom ić iprezydjulm m iasta o wyni­
kach tej lu strac ji.

P rzeciw  tym  łiieprakiykowianyim' metodom 
w ystąp iły  wlcżoraj solidarnie wszystkie klu- 
l>yi Rady m iejskiej, ico znalazło w yraz w 11 a- 
stępu jące j intcjrlpieiaioji, zgłoszonej przez sen. 
T h n lie g o :

Od 'dłuższego czasu podają , (-^ieuniki po­
głoski o błiskielm rozw iązaniu rady m iejskiej 
i m ianowaniu kom isarza rządow ego. P ogło­
ski te op ierają  się na fakcie przeprow adzonej 
przez kom isje m inisterstw a spraw  w ew iietrz. 
nych lu strac ji gospodarki m iejskiej, k tó ra  
m iała  w ykazać piciznie zaniedbania  i nadliży- 
Cia. -

Sen. Thulliie oświadcza 'dalej wi im ieniu1 
w szystkich klubów 1 rady  m ie jsk ie j , /.e
IN T E R P E L A C JA  TA N IE  |MA NA C E LU  
P R Z E D Ł U Ż E N IA  CZASU b U N K C JO N O - 

iWANIA RADY. i
P rzeciw nie rada m iejska k ilkak ro tn ie  zazna­
czała, że

IN T E R E S Y  SAM ORZĄDU G M IN N EG O  
WYMAGJĄ O D N O W IEN IA  RADY W  D R O ­

DZE WYBORÓW .
I tak ma wniosek [radliegio Szczyrku  R ada 
m iejska uchw aliła idnia 13 stycznia 1927 r . 
następu jącą  rezo lu c ję  jednogłośnie:

„Pada m iejska zw raca  s ię  do R ząpn1 i
S ejm u z gorącyini; ,apcleni, iaiby jak najprędzej!
przez * rozpisanie wiybbyów na  podstawie1 no­
woczesnego i dem okratycznego prawią w ybor­
czego umolżljwiltyi powołanie do życia nowego
Zarządu gm innego.

Baaia m iasta  Lwowb p ragnąc  gorajco
kiego odnowienia rep rezen tacji m iejskiej, ipiod-
kresla  z naciskiem , Że jedyna w iaściw b Ubo­
ga prowadząca 'do tęgo pełu jest d roga  w y­
bran ia  nowej rep rezen tacji sam orządow ej z
zachowaniem Yasad au tononiji, ustalonych w
statulcie m iejsk im .1'      /

In terpelacja dzisiejsza nna1 tnsjoehi wobec 
pogłosek o rzekom ych wykrytyicb nadużyciach 
w m agistracie  poinform ow anie gady] m iejskiej 
o praw dziw ym  stanie1 rzeczy  i zarządzeniach 
p rezyd jum  rad'y w te j spraw ie. i

D latego zapytu ję  P . Prezydetita
1) Czy znane są Preizydjum  w yniki lu ­

s tra c ji  gospodarki m iejskiej przez kom isje  
m inisterstw a spraw w ew nętrznych ?

T  Czy je s t praw dą, że na (p|ddsta'wiie tych 
wyników zawieszono w! urzędow aniu 6 s ta r­
szych urzędników  m agistra tu , względnie, co 
P rezy d ju m  w tej spraw ie zarządziło

O D PO W IED Ź P R E Z . N EU M A N A :
W  odpowiedzi ma tę  in terpelację prez. 

N eum an złożył następu jące  ośw iadczenie: 
S tw ierdzam , że 

LU ST R A C JĘ  1PRZEP;ROYV,aD  ZIŁA  K O M I­
SJA M IN  ISTER J  ALNA B E Z PO W O ŁA N IA  

PR EZY D JU M  DO W SPÓ Ł U D Z IA Ł U . 
W yniki lu strac ji nie są  P,rezy<cJj'uffi m ia­

sta znane w żadnej form ie, ani urzędów 'nie1 
ani pryw atn ie. ^

N a  skidrowąne w‘ t y m  względzid tak do p. 
Naczelnika Czerwińskiego jak 1 i p. W ojdwb- 
dy zapytanie, 1
N IE  OTRZY M A ŁO P R E Z Y D JU M  ŹADNEJJ 

K O N K R E T N E J O D P O W IE D Z I. 
W skutek tego zw róciłem  się  wlcizoraj tak1 

do p. W iceprem iera  B artla  juk i alo pi. W ice­
m in istra  Jaroszyńskiego  z • ipłastępnij^cyni te-, 
legćamelm,

,,'Wolbelc K rążących  pogłosek, uw łacza­
jących  w wysokim  stopniu czci R epre­
zentacji m iasta o stw ierdzonych rzekom o 
p rz y  Ilustracji Magistnalu lwowskiego nud- 
nżycjiaicłi, piroszę. o sipowouW anie m ożli- 
wjie szybkiego podania P rezy d ju m  mia­
s ta  wyników tej lu strac ji" .
Stwjeirdżam, że 

PR EZY D JU M  M IASTA N IE  O TRZY M A ŁO 
ŻADNEGO ANI T E L E G R A FIC Z N E G O , -9 
A N I PISEM N EG O  Z A W IE S Z E N IA  W U- 
TiZĘDOW ANIlT K TÓ REG O K O LW IEK  Z UV 

fi ! ZĘI) NI KO,W M AG ISTRA TU. 
Zarazem  stw ierdzam , że tylko wskutek! 

In terpelacji jednego z panów  Rudnyich w'o- 
beto notatek dziennik, skierowanylćh przeciw! 
D yrektorow i rzeźni m iejskiej p. K rzyształo- 
w;icz»owi oraz na jeigo w łasną prośbę, po za- 
siągnięęiu opinji zaproszonej dla tej sprawyf 
K om jsji z łona R ady m iejskiej, Prezydjiuin 
ma podstawie zażądanych  z W ojew ództw a p ro ­
tokołów policyjnych
W D R O ŻY ŁO  CO DO PO D N IESIO N Y C H  
PR ZEC IW  I)YR. K R ZY SZTA ŁO W IC ZO W I 
ZA RZU TÓW  W S T Ę P N E  D O C H O D ZEN IA , 
które prowadzone są  w: obecnośfjfrjfelegatów 
Rad|y m iejskiej.

N astępnie przystąpiono do porządku  ażien 
nelgo.

Związkowi robot] .ków nieuk1 walilik. „Prai 
ca" odstąpiono g ru n t  pod budbw ę baraku (2 
lichw.), uiChwlalono sprzedaż g ru n tu  Spółdziel­
ni „W łasna S trzecha" (2 uchw ał.), udzielono 
całej su b w e n c je : K om itetow i Jub ileuszu  Za­
kładu nar. im . Ossolińskich 2.000 zt na  b u ­
dowę pomnika zanożypieka, tego znikła bu, O- 
chironice, im . m arsz. P iłsudskiego 2000 zł.. 
K lubow i sportow em u P. P. W ojew. *lwowsk. 
500 zł

W końicU zatw ierdzono zm ianę ul. Sadow1- 
uiickiej na u l. Zadwólrzaiiską. i

Z  obrad „tajnych“ III. Sekcji Rady m iejskiej.
Czy jeszcze jaki 'nteres p. Krzyształow icza.

W dn‘ju 16  bin. je d n y m  z punktów  ipo-! 
rządku  dziennego Posiedzenia Sekcji I l i  Rady] 
M iejskiej^byłla sprawia zakupna m aszyn (chło­
dni ■) dla rzeźn i m iejskiej. Pow yższą sprawię 
refe row ał p. inż. J . ■Ho:riw|aithl.

;\Y dyskuSsjii, któjra się, wywiązała! rad . 
tow. Tom aszek żądał w yjaśn ien ia  w tej sp ra ­
wie, dlaczego powyższe zamówienie. M agistrat 
iichwaiiił oddać duńskiej firm ie  „A tlas" za' 
cenę 293 tys. zł, gdy są i irm y  krajow e tań­
sze, jak lip. „K rólew ska H u ta"  246 fys. zł.. 
Czy m oże 'dlatego, że jak donjo.sly dzienniki 
lwowskiej w tej spraw ie jest interesow'any 
c.yrektor rzeźni m iejskiej Krzyształowicz i 
k tó ry  m a iposiiadaó jiakieg „zastępstw o" te j1 
firinV  ? i -iHjl

IW  Odpowiedzi pian wićcpirezykłient Slahl 
tak sję. rozgniewał, że poczciw y starow ina p. 
senator T hulie  jako przew odniczący  nawo­
ływał p. Wicepireiz. Stahła 'do porządku dżien- 
rieigo. R. Jwiicieprez. Stahł zaznaiczył m ianow i­
cie, że ay rek to r iraeźni iniejsk. K rzysziało- 
wicz wytoczył iskalrgę !$ądową przeciw  jakie-, 
m uś „policjantow i" :za to. że przeciwko 
d iem u przeprow adzał 'dochodzenia i że 
w,sziYstkiich oszĄąeroów dziennikarskich poza­
m yka do krym inału.

Pom im o świetnej obrony) p. K rzyszlalow i- 
cza pirzez !p. wiceprez. dr. Stahlia, Sekcja I I I  
udiwaiiila wniosek p. inż. H orw atha o od­
danie zam ów ienia firm ie krajow ej „K ró lew ­
ska H u ta"  z,a cenę 246 tyis. złotych.

Szkody wyrządzane przez trzęsiemy 
ziemi w Turkiestanie.

MOSKWA, 18. 8. (AW). W edług szczegółowy cH 
inform acji o trw ającym  w Turkiestanie od 11. bm. 
trzęsieniu ziem i, k tóre zniszczyło przez perjodycfc- 
ne \vśtrząsy. w liczbie 131 ca łą okolicę, pon iosło  
śm ierć dotychczas 35 osób. W iele setek ludzi o d ­
n iosło  rany. 1.300 dom ów jest zupełnie zniszczo­
nych, p rzeszło  3.000 uszkudzonyc-h. W śród ludności 
miejscowej szerzy się panika. Ciemne masjj przypisują 
k a u s lro ię  wpływ ow i złych duchów, którym  ludność 
s ta ra  Się przeciwstawić za pom ocą zaklęć. Duchowień­
stw o m uzułm ańskie głosi, że trzęsienie ziemi jest 
zem stą £ |łłacha za ruch em ancypacyjny kobie t w1 Tur- 
k ie s ta n ie J  t i

Lo ty  transsceaniczne.
NOWY JORK, 18. 8. (AW). W  spraw ie dwóch a p a ­

ratów', k tóre brały udział ,w locie San Francisco - 
Honolulu i (nie wylądowały n a  wyspie panują róż­
ne przypuszczenia. Możliwem jest, iż wylądowały 
ohe Ina jedhiej z [niniejszych wysp hawajskich, lub też 
z pow odu braku benzyny zm uszone były opuścić 
się ha Ocean. W ładze am erykańskie przedsięwzięły 
natychm iast odpow iednie środki celem udzielenia p o ­
mocy zaginionym  lotnikom .

NOWY JORK, 18. 8. JAW) W czoraj rozeszły się 
tu pogłoski, iż lotnicy B ertrand i Gili zam ierzają 
wi tajem nicy roznocząć dziś albo ju tro  lo t przez 
A tianiyk do Rzymu. W arunki atm osferyczne na Ocea­
nie Imają cyić obecnie dogodne dla podobnego przed­
sięwzięcia.

LE BOURGET, 18. 8. (Pat). PrzyDyl tu lotnik m a­
jo r Wjeiss i s ie rżan t A ssolant zakończywszy lo t do ­
ko ła Europy wschodniej. Długość lo tu  wynosiła 9.000 
kim.

BERLIN, 18. 8. (Pat). S praw a finansowania lo tu  
transatlantyckiego Kenneckego została dziś osta tecz­
nie uregulowana. M iasto  Kolonja postanow iło  przy­
czynić (się do finansow ania te g o  przedsięw zięcia z toni, 
żje lo t  będzie wykorzystany do p ropagandy  ne rzecz 
m iędzynarodow ej w ystawy prasow ej. S am olo t Kennec 
kego ima obok swej 'dotychczasowej nazwy „Germ a­
n ia" O trzym ać jeszcze nazw ę uzupełniającą ,b>resse‘‘ 
L od ry w ać swój lo t o Ameryki w1 charak terze w y­
słannika tej wiystalw|y i fcmasta Kolonji. „Borsezebung ‘ 
donosi tże Kenneicke projektuje rozpoczęcie lo tu  w 
piątek i t.

Japonia nawiązuje stosunki z  Ło d zią
ŁÓDŹ, 18. 8. (AW). W  najbliższych dniach sp o ­

dziewany jest przyjazd1 d o  Ł oazi charge d'affeires p o ­
selstw a japońskiego w W arszaw ie Iw tow arzystw ie 
radcy handlowego i sekretarza jposeistwa japońsk ie­
go, jmający n a  celu zo rjen tow ać się w stosunkach p a ­
nujących lvv łódzkim  przem yśle włókienniczym i moż­
liwość naw iązania ściślejszych stosunków  g o sp o d ar­
czych pom iędzy rynkiem  łódzkim  a Japonją. W izy ta  
ta  pozosta je  w związku z niedaw nym  pobytem  w Ł o ­
dzi se n a to ra  Kalsuira i Im jabuta, którzy po trafili 
zainteresow ać rząd  japoński łódzkim  przem ysłem  w łó­
kienniczym- i

BARBARZYŃSKIE SPUSTOSZENIE CMENTARZA-
BERLIN, 18. 8- (Pat). [VY nocy z 16. na 17. bm. 

W miejscowości Bełgard nieznani spirawloy dokonali 
barbarzyńskiego spustoszen ia  na cm entarzu ew ange­
lickim niszcząc 50 g.robowlców. Charakterystyczne! i  
jest, 'że dziennik niem iecko - narodow y „Deutsche 
rag tsz e itu h g "  donosząc o  tym  wypadku zauważa, 
że )s prawicy zachow yw ali się  jia cm entarzu Lak bru­
taln ie jak Francuzi. Jak c o lą d  nie udało się wykryć 
sprawców. I

POŻARY LASÓW jNA KORSYCE!
PARYŻ, 18. 8. (Pat.). P ra sa  donosi z Nioei, 

'żie p o ż a r  lasów w departam encie Alpines M aritimes
i Var osiągnął w czoraj punk t kulminacyjny. Zniszczę 
nju ,m ia ło  ulec 8.000 hektarów' lasu. Dzienniki do n o ­
szą z Bastji, że W wielu okolicach Korsyki szerzy 
się gw ałtow ny po ża r lasów . S traty  obliczają na 10 
miljonów 'franków. W iele ferjm i dom ów  m ieszkal­
nych p ad ło  pastw ą płom ieni. 4 w agony w iozące 
Woły uległy zwęgleniu. D worzec \v Bastji oloczoi.y 
jesi li rzez płom ienie udało  się izolować.

ARESZTOWANIA W RUMUNJL
BUKARESZT, 18. 8. (AW). W  związku z odkry ­

ciem rozgałęzionej rosyjskiej organizacji szpiegow ­
skiej |w Bessarabji aresztow ano  w różnych m iejsco­
wościach 69 osób.
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Z rozprawy gen. Żymierskiego.
Skąd „G los Codzienny" bra l pieniądze na utrzum anie?

W  dalszym  c iąg i1 rozpraw y jpirżeciw1 gen. 
Żymierskiemu] zeznawał ś wianek inż. Heńków-; 
ski, k tó ry  m ów ił na tem at w arunków , w' j a ­
kich odbywało isię przeprowadzenie! dostaw w 
m inist. spraw  wojsk., 'cijugi w siprawie1 konia 
posła Popiela, względnie ińż. Saksona. Świa­
dek stw ierdził między: innyimi, że zyski „ P ro - 
tek ly“
ZA PISY W A Ł  W  DW ÓCH TR ZEC IC H  NA 

KORZYŚĆ PO SŁA  PO PIE L A  
a w jednej trzeciej na korzyść d'y|r. Saksona. 
-Czynił to na w yraźne żąc.anie Kwiecińskiego, 
wydlawfciy „Głosu Codziennego". Między Ban­
kiem , a N . P. R. istniał p,oza Lenn związek! 
m iędzy innnym i, np. Bank kupował dla dru-, 
karn i iinotypy. Jaki b y ł jednak  w łaściw y sto­
sunek między, bankiem  a „Głosem  Codzien­
nym " św jadekfnic u talii, to znaczy cizy b y ł 
bo stosunek klienta czy. też subśycJjlowanego.

Po ukończeniu baidaii świadków przewo­
dn iczący  odczytuje 'zeiznania m jr. T eslara, 
k tó ry  siw ierdza, jźei Stopa życiowa jćn. Ży­
m ierskiego w P aryżu  by ła  bardzo  skrom na. 
M jr. T e s la r  lnie negluje1 m ożliwości zrobienia 
pirzez jen. Żym ierskiego pewnych osziczędńo- 
ś r i . Kiedly jen. Ży!in,iefriski b y ł w P aryżu , jakol 
zastępca szefa adm in istrac ji arm ji, m iał dio 
dyspozycji Sam ochód jakiegoś, przem ysłow ca 
francuskiego. Jen era ł Żym ierski zaprzecza te­
m u kategorycznie.

WARSZAW A, 18. 8. (ił. W.). O statnie dni w p ro ­
cesie Igien. Żym ierskiego przebiegają |na odczytyw a­
niu dokum entów  i uzupełnianiu przew odu sądowego. 
Przem ów ienia (stron rozpoczną się  pniw dopobobnie 
(W poniedziałek. Wiyroku oczekują z końcem  przyszłe 
■go tygodnia.

m o m en t z przeszłości gen  
cająicy-bardzo c iem ne św iatło n a  tego in try ­
ganta i zam achowca, k tó ry  pom im o to dosłu­
ży ł się wysokiej rangi generała  i do bardzo  
nieoaw na zajm ow ał odpowiedzialne stanow i­
sko w ojew ody nowogrodzkiego.

Daniłowski pisze:
Ko zy s ta jąc  z re la c ji naocznego św iad­

ka, rnolgę przedstaw ić drajmatylczną chwil q po­
wołanych do przysięgi na  w ierność  N iem com  
żo łn ie rzy  1-go ipułku piechoty, b ry g ad y  P ił­
sudski ego.

Dnia 12-gio lipda 1917 roku1, o 8-ej ran o  
w Modlinie, s taną ł ba ialjon . złożony! z k ró łe- 
wiaków w rozw iniętym  szyku.

Doskonały dw urząd W yciągnięty wdał nie1 
zaradzał m ie len i ta jem nych  b u rz , k tó re  ta r ­
gały;' w szystkie serca.

O godz. t)-ej rozległa się o s tra  kom enda 
kapitana Sciewoli: „bata]jon ! b aczn o ść!"  !

Zdała ukazał jsię powóz W iozący dwóch, 
przybyszów , byli n im i: ^Jeldgiat [y;m'ckasowej 
racry! stanu G reń dyszy ński i bttygiadj er Ja n u -  
szajtjs, k ló ry  przeciw staw ił się decyzji P ił­
sudskiego odm ówienia przysięgi. T w arz  J a ­
nusz, ajtisa b y ła  jzlowrogia, może! dlatego, że 
Scewola rij e [salutował gb blaJLał jonem , bo po 
kom eno^ie: „baczność" n ie  p a d ło : „praw o 
patrz  !“ Batałjon ,sformowial isię w c|zwbrobbk, 
pośrodku stanął Greindyszyński i oświadczył 
w krótkich słowach, że  T. R. Si. postanowiła! 
wezwać leg jony  ido złożenia przysięgi, że jed­
nak przysięga Ij-eśt splralwą sumienia- i bonom 1 
jednostki, w ięcc znuuiszać uo niej nie' m ożna; 
a le  kaidiry p rzysięgać m u sz ą  i kto je j od­
m ów i, w szeregach a n n ji  pozostaw ać me ‘ 
m oże. 1

Potem  zabrał g łos Janusziajtis i długo, 
śm iał, patrząc, w  oczy  żołnierzom;, twierdzić, 
ż t  oto osiągnęli to, o c|o tak Idługo wałczyli 
że T . R. St. jest istotnym, rząd em  Polskij 
k ló rego  słuchać mależy. Łdchtał pochlebstwem'; 
p rzypom inając o kar noś,ci i (męstwie1 pierw ­
szego pułku. Botem  ddozytał ro tę  przysięgi i

D o k o ła  s t r e j k u  m u r a r z y .
P rasa  łwowśka jećnom ysln ie  n iem al, z 

w yjątkiem  socjalistycznego „D ziennika Ludo­
wego", di abła opinję przeciw ko robotnikom  
budow lanym , w alczącym  o popraw ę b y tu . N a 
tem at zarobków  pisze się różne b redn ie  a 
tym czasem  praw da o  zarobkach  je s t następu­
jąca. M urarze i (robotnicy budow lani p ra ­
c u ją  w roku  przdz kilka m iesięcy  pobierając 
aż tak te „ su m y "  za godzinę p racy  1 zł 22 
gtr. do 11 zł. 86 gb., la ipomacjniey pto 40 i 50 
g r . Śwjęta i b rak  pogody robią, wi zarobkach 
dużą  lukę ,a drożyzna jak w iadom o w1 osta t­
nich latach podniosła się w sposób zastrasza ­
jący . Robotnicy kilkakrotnie zwracali ,się 
do ipraeodawiców p zrozum ienie położenia i 
o podwyżki, tale napiróżmo. — Pracow nicy  z 
pip. Nowoipytą i H ajm erejm  nie (ćhciełi słuchać 
o ustępstwałch i spowodowali stre jk  w1 cza­
sie najbardziej k ry tycznym .

Z niesławnej przeszłości Januszajtisa.
Jak się odbyła „przysięga " żo łn ie rzy  polskich na wierność Niemcom.

Gustaw  Daniłowski przypom ina piewien [ rzekł „kto odmawia, niech cofnie1 się o pięt-
. Januszajtisa, rzu -  naście kroków". ( f

I oto, jak ma piaąidc.l^e libz kom endy ca ły  
bataljom zrobijl zwrot w ty ł i odśzedbna odpo­
wiedni dystans. T o  samo u|qzyniii oficerowie.

Ani jelden człowiek nie pozostał n a  m iej­
scu. W ów czas kazano oficerom  złożyć sza- 
(lile i oto padlałjyi jedna |pp d rug ie j b łyszczące 
pałasze1 pod “ oply Janus ziaj tis a, k tóry stał b la ­
d y  ze' jspiusziclzomą głową*

GirePdyiszyński n ie  m ó g ł zn ieść  tęgo wi- 
Joku i cofnął się za szereg i żołnierzy, któ­

rz y  stali, jiak skamienieli w słuchu jąc  się w1 
szczęk padających oręży.

Porucznik  Rostworowski pzuiCiil sw ą sza­
b lę  z odległości kilku kroków , tak. że padłą I 
ma stopiy, b rygad jera . jj

Porucznik  G rot podszedł blisko do J a n u ­
sza jij.sa i rzu ca jąc  sżiaMę, zaśm iał m u  się w 
oczy  szyderczo. Podporucznik Stefański "zu- 
tcłił szablę tak, że. odbiw szy się o m uraw ę.1 
skoczyła ku (piersi jan u sza jtisa1, jakby  chcąc 
j ą  przebić.

Jednylm z ostatnich szedł inna jo r  Fabrycy:, 
e1 oddani szabli zd ra jcy"  ! —' iziawolał. ale1 

opam iętałssię, że  i jego broni brakow ać tam  
tnie1 m oże i rzu c ił j ą  z taką siłą, że rozsypał 
się, pochew !w Istos. I Lak padały, b łyskając1 
w słońcu jeden za d ru g im  pałasze, ,a gd!y! 
paoł ostatni, z jplielrsi żo łn ierzy  w yrw ał się 
żyw iołow y okrzyk: „Niech ży ją  oficerow ie"! 
N a kom endę rozb ro jo n y ch  ofioedów, batalion  
sform ow ał się iwt czwbrabiok i bulchnął og ro ­
m ny, przepojony gor$ tizą  śpiew : „O cześć 
wam panowie, im,a|glniaici! Za naszą  niedolę* 
kajdany;", a .lahuiszajtjs i G rendyszyński szli 
szybko ku powozowi, jak b y  uciekali p rzed  tą  
pieśnią. ' ,

Pom im o zapewnień ra d y  stanu, że od­
m ów ienie przysięgli piowbduje jedynie wykre- 
(śileinłie z lis ty  wojska, żołnierze zostali in te rno ­
wani w1 obozie jięńców, w1 Szcżyipiornie, ofi-; 
cerow ie w Benjaminowie, ia kom endant POI 
siicski i szteł sz tabu  Soisnkowski (wywiezieni, 
lo tw ierdzy  M agdeburga.

Spis lekarzy Kasy Chorych.
W icedyrek tor Kasy chorych  m . Lwowa 

Zakrzewski wydaj b a rd zo  celow e zarządze­
nie, rozesłał m ianowicie do w szystkich p ra ­
codawców' spisy  lekarzy o rdynujących , jako- 
też lekarzy  specjalistów , celem  wywieszenia 
tych ogłoszeń na w iobcznem  m iejscu , Cho­
dzi o> to, aby  interesow ani m bgli zawsze ce­
lowo korzystać, szczególnie przy  1 rag łych za­
słabnięciach z pom ocy lekarzy Klasy chorych. 
W  wypadkach zasłabnięcia zain teresow ań ' wo-i 
ła ją  zw yczajnie pierw szego z b rze g u  lekarza, 
p łacą w m yśl żądań  Wezwanych lekarzy , ai 
Kasa zw racając, koszta w  m yśl taksy w oje­
w ódzkiej (dzienna Idla specjalistów  10—12 zł; 
•nrftespecjalistów 8 — ndci 16— 24 z ł) i leki 
w edług  cennika w łasnej apteki, ściąga n a  sie­
b ie  m im o ustaw ow ych św iadczeń niezauowo- 
'enie. i i

Może przez to 'zarządzenie Kasa chorych 
Uchyli niezasłużone niezadowolenie niektórych 
ubezpieczonych.

(Z* t f  rubryfcf Kedc.lt o Ja ni* oUpf>T»isui*).

O P E R A T O R

Or. Bernard Rappaport
p o w r ó c i ł  i ordynuje w chorobach pęcherza
ul. Rom anow icza 11 od godz. 4 — 6

Zasiłki dla bezrobofnych pracowni­
ków um ysłowych.

Zarząd Obwodowy F. B. (podaje do w iadom ości 
hezrobotmjloh pracowników  um ysłowych, ze !ym w szy­
s tk im  bezrobolnyiii pracow nikom  umysłowyim. 'którzy 
wyczerpali II7 tygodniow y okres 'pobierania zasiłków 
d o  dnia 27. czerwca 1927 przedłużony z o s ta ł okres 
pob ieran ia ,zasiłków do 26 tygodni. ^
) Interesow ani p  ile zostają  Ibez pracy winni źgło- 
sić  Si? bezzwłocznie z legitym acją w Państw ow ym  
Urzędzie Pośrednictw a Pracy w;e Lw owie, ul. Ru- 
to w  śkie go 1. H - '

Przedłużenie okresu  zasiłkow ego do 26 tygodni 
ważne ijest jedynie \V danym  ,roiqznym okresie zasił­
kow ym  licząc od dnia p o b ran ia  pierw szego znsił 
!ku i (traci ono  imoc praw ną z dniem upływu1 rocz­
nego  okresu.

Pom yślny urodzaj.
AYARSZAWA, 17-gb sS'elrp,nia. (A. AA7.). 

Tegoroczny! ur-odzaj przedstaw ia się zupeł­
nie pom yślnie. Je s t on niewątpliw ie wyższy 
od zeszłorocznego. Żytn i jęczm ień  wszę- 
óizie ju ż  zwieziono do śtodół. Om łócka wij 
całe j pełni. N ie1 wszęidlzie natom iast zeb rano  
ow jes i (pszenicę. Owies udał sję, dobrze, psze­
nica natom iast gorzej. Z okolic, w k tórych  
przystąpiono do om lócki, 'dbichodzą wieści, że 
pszenica giorzej sypie, niż w roku ubiegłym . 
.Okopowizniy wypadły 'dobrze1. BuraKi i zie­
m niaki n,aw’et biairdzo dbłirze. Co do tych o sta ­
tnich, roi nicy; iwyrażlaij ą ołiawyf a b y  p a n u ­
ją c e  obecnie Iczęste ulew y nie zaszkodziły im 
w polu. '

L E K A R Z  C H O R O B  K O B IE C Y C H  I A K U S Z E R

D r .  G U S T B H  H I B H L
Powrócił i ordynuje Wałowa 11 a. Tel. 24-56.

Dr. H E R M b b l N
JagiilM ska 11 3 .  —  powrócił

Do sprzedania
Lokom obila Lanza o sile 50—70 HP. Oglą­
dać można we fabryce ultramaryny Perlmuttera na 
ZniesieDju. — Pertraktacje w biurze fabryki Sło­

neczna 26 między 1—2 popołudniu.

Śmiertelny skok z  III piętra.
AVARSZAWA, 18-go siećpnia. (A. AV.). 

AA dniu w czorajszym  w ydarzyła się n a  tle  
stosunków m ieszkaniow ych traged ja  ro d z in ­
na. 30-1 etni MendeleWicz, zajm u jąoy m iesz­
kanie, przy  u l AYołyńskiej, w yskoczył z I I I -  
p ię tra  na podw órze i poniósł śm ierć  na m ie j­
scu. Przyczyną sam obójstw a by ło  odm ów ie­
nie przez adm in istra to ra  kam ien icy  p rzy ję ­
cia na poczet kom ornego weksla, k tó ry  M en- 
delew icz dostał z zarządu  w  je*nej ze szkół, 
gdzie b y ł ostatnio zatrudniony.
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Faszystowskie metody włodarzy Zagłębia bitkowsbiego.
Klasa robotnicza Bitkow a przeciw  politykom anji dyrektorów  i k ierow ników

Zagłębia.
BITKOW, w  sierpniu. | dzińskiego, który oaw i się organizacją polityczną na 

Dnia 12 i>. m. w  sali Domu rODotniczego odbyło  k o p a ln i , 'd  ronotnray często zm uszeni ]>od terrorem
się zgrom adzenie robotn ików  naftowych W; spraw ach  
organizacyjnych i sytuacji w przem yśle naftowym).

R eferow ał sek re tarz  Centr. Z w. Górników tow . 
Hal uch, poczem  iw dyskusji p rzem aw iało  szereg 
m ów ców , a następnie uchw alono następującą 

REZOLUCJĘ:
Zważywszy, i e  organizacja zaw odow a' i ośw ia­

to w a  jest konieczną po trzebą dla robotników  i s ta ­
now i jedyną organizację dla obrony klasy ro b o tn i­
czej i—  pracownicy zagłębia naftow ego uchwalają 
p rzystąp ić do organizacji zaw odow ej (klasowej) i 
oświatolwfej i postanaw ia ją  w najbliższych dniach p o d ­
pisać (deklarację przystąpienia na członka związku i 
równocześnie p ostanaw ia ją  opodatkow ać się  na rzecz 
organizacji zaw odow ej i o św iatow ej jednym procen­
tem  o d  m iesięcznego zarobku każdego miesiąca.

W  dyskusji robotnicy p ię tnow ali ro lę  organizacji 
chrześcijańskiej, do k tórej należy zaledw ie kilku ro ­
botników , zm uszonych terrorem  dyr. Lodziństkiego. 
R obotnicy stw ierdzili, że organizacja la jest szkodliwą 
d la  robo tn ików , bowiem broni tylko interesów  kap ita li­
sty Czn O- burżuazyjnych i p row adzi do brutalnego wy­
zysku robo tn ików  

- Zgrom adzeni p iętnują stanow isko dyrektora Ło- 
j a M B B a B H H H H H H H B a H n H M n

lub (groźbą w ydalenia z pracy —  należeć do o rgan i­
zacji w brew  swoim, przekonaniom .

Podlazas w yborów  w B itkow ie kierownicy „Franoo- 
P olonaise" gnali robotników  do wyDoirówT i p o  p ros tu 
zm usili tychże ig lo so w ać na listę, k tó ra  była wbrew 
w oli tylchże robotników  i jeżeli robotnicy  choć w 
m ałej [liczbie g łosow ali, to  tytko pod  te rro rem  dyr. 
Lodzjńskiego i Jego kierow ników 1.

Różne zielone dyrektory i naganiacze w  Bil- 
kow ie prześladują robotników  za to, że należą do 
organizacji [klasowej i P. P . S. S tanow isko takie jest 
azjatyckie i godne imelod faszysLowskich

Organizacje k lasow e nie w prow adzają żadnej po- 
polityki związkowej n a  kopalniach, plodczas pracy 
bow iem  każda po lityka przeszkadza w wydajności 
produkcji. Na politykę jest imiejsee poza pracą, w  
dom ach Irobotniczych, 1 u now y oh i t. d.

Sam i w łaściciele firm p raw dopodobn ie  nie wiedzą 
O 'tein,, że itćh zastępcy  zam iast dbać o rozw ój p rze m y ­
słu iO w  pierwszym  rzędzie upraw iają politykę nie 
m ającą |nic w spólnego z przem ysłem  i przyjm ują do 

racy robo tn ików  takich, którzy hależą lub są  sy m ­
patykam i cnadeckiej lub endecko- faszystow skiej o r ­
ganizacji [a nie kierują się w zględam i fachowymi.

Kat rewoluclunfctów na emeryturze państwa polskiego.
T ow  Stanisław" M artynowski napisał b roszurę pod  

ty l. („.Sprawa Henryka Hrynjewskiego" w której pię­
tnuje lego opraw cę męczenników polskich, dziś na­
gle [przemienionego n a  „dobrego" Polaka, „boha­
te ra "  p a  posadzie  rządow ej. O książce tej pisze 
Jan iKrzesławski w „R obotniku" m. in.:

P o zo sta li te ż  i żyją jeszcze kaci. Rozpierzchli 
s ię  i (poukrywali s ta rann ie  pod  rozm ailem i skrzydła­
m i, Iby ich nie poznano. Lecz oko rew olucjonisty- 
męezennika, k tó re  l|yie lal zm uszone było na nich p a ­
trzeć , jako na sw oid j katówl —  to  ©(ko rewolucjonisty 
pozna je  idh w szędzie, choćby n ie wiem ja k i m undur 
lub Ubranie, nosili.

Tem i słow y w prow adza czytelnika w  treść swJej 
broszury Nazwanej przez się  k artk ą  z dziejów m ar­
ty ro log ii (rewolucjonisty, Iow. S tanisław  M artynow1- 
ski, były wiezieri w  Tobolsku.

Opraw cam i, (gorszymi o  wiele, jak widać z treści 
książki, o d  rodow itych R osjan, byli Polacy, tacy 
lud'zie jak Henryk Hryniewśki, (były in spek to r wię­
ziennictw a [W guberaji tobolskiej. Jesteście szczęśli­
w i 1—  m ówił w ięźniom  podczas w izytacji ar,cgbiskup 
Cieplak —  bo magie tu ła j nad s o b ą  zwierzchnika 
P o lak a  i ka to lika . Jak rwyiglądało to szczęście o lem 
przekonyw a każdy stronica lej ponurej książki. By­
le był Polakiem , i kato lik iem  —< o resz tę  niniejsza. T a­
ka by ła opinja oficjalnych opiekunów  społeczeń- 
srw a.

Z broszury tow . MarlynowSkiego dowiadujemy

się, że k a t ka to rg i tobolskiej, inspektor Hryniew- 
ski Izrobił karjerę w  państw ie pdiśkiem , ipiodobnie, 
jak , |je lu  innych osobników teg o  sam ego typu. Do­
s ta ł się on bez trudu do M inisterstwa Spraw  W ojsko ­
wych, a przeszedłszy w krótce na em ery turę na w ła­
sne 'żądanie \v randze pułkow nika (!) do  dzisiejsze­
go  dnia em ery turę tę pob iera , podczas gdy wielu 
bohaterów , bojowników w alk o wolność, podtrzym u­
je nędzne żylcie zapom ogam i udzielanemu im  i>rzez 
S tow arzyszenie byłych więźniów politycznych.

P oznano  g o  jednaik i zap ro testo w an o  publicznie, 
piętnując op raw cę k tóry  kazał w ięźniom  m odlić się 
do  faara, 'bjł i k a to w a ł, zakazywał pisyw ać listy po 
polsku, w reszcie organizow ał prow okacyjne ucieczki, 
byle znaleźć p retekst do m asow ego  wystrzelania wię­
źniów.

Hnyniewski w ytoczył byłym więźniom proces o 
zniesław ienie i (przegrał sp raw ę w  pierw szej instan­
cji. P rzeg ra  ją za pewnife i w (następnych), a Wtedy obra- 
żona m ora lność  publiczna uzyska pełne zadośćuczy­
nienie.

Jakkolw iek jednak spraw a się  skonazy, podnieść 
należy fak t publicznego p ro testu  przeciw  karjerze Hry- 
niewskiego w państw ie polskiem  i fakt w ydania 
piętnującej go broszury', jako pierwszy objaW bu­
dzącej ,się opinji m altretow anych m as, k tóre dotych­
czas cierpliw ie znosiły okropne stosunki, jakie nastały 
w powbjennej Polsce.

Ochrana robotnic-położnic
w  Niem czech.

Z dniem  1. sierpnia b. r. w  Niemczech o trz y ­
m a ło  now e praw o o zatrudnieniu przed  i (po p o łogu  
po łożnic (sankcję praw ną. Dotyczy i reguluje ono 
zatrudnienie żeńskich s ił roboczych, należących do 
k as  (chorych. „

Nowem u prawu nie podlegają robotnica, które w 
rolnictw ie, w placach leśnych, w hodow li zw ierząt 
u* Ubołówstwie są zatrudnione.

Dalej z now ego  praw a wykluczone są robotnice, 
za trudnione w  gospodarstw ie dom ow em .

Bobotni.ce, (które przez pośw iadczenie lekarskie 
udow odnią, 'że przypuszczalnie w przeciągu sześciu 
tiy(godni (spodziewają się po łogu  „ m ogą- w ykonywania 
jakichkolwiek prac, m im o obow iązującego k o n tra k ­
tu  (odmówić.

Na Iprzeciąg sześciu tygodni po  po łogu  n ia  w olno 
po łożnic zatrudniać.

P odczas 'dalszych 6 tygodni położnice m ogą w y­
konyw ania k o n trak tow o  obowiązującej pracy odm ó­
w ić, jeżeli n a  m ocy pośw iadczenia lekarskiego udo­
w odnią, Że z pow odu choroby, k tó ra  jest skutkiemi

ciąży lub po łogu  pracy w ykonywać nie są w stanie. 
Do w ypłacania zarobku przez czas niezatrudm enia 
pracodaw ca ^obow iązany nie jest, o ile do tego wy­
raźnie Iprzez kon trak t się inie zobow iązał.

Na 'jurze ciąg sześć miesięcy p o  połogu niew iasty 
karm iące [dwa razy po pó(ł i raz p o  jednej całej g o ­
dzinie m ają być od1 pracy zw olnione. Zobow iązanie 
do zap ła ty  za  czas 'karmienia dla pracodąw cy w 
tym  (wypadku nie istnieje.

W  przeciągu sześciu tygodni przed1 i do sześć 
tygodni (po po togu  wypowiedzenie stosunku Drący 
przez p racodaw cę nie jest dozw olone, jeżeli praoodiaw1-, 
ca |na czas o  ciąży lub po łogu  uw iadom iony zo ­
sta ł. :

...........  — :| ' i ■ i ■■ ni ni..

LOT SiHN F RA N|CISCO —HONOLULU'. N y
N. JORK 18. 8. S am o lo t „V oolaroo“ odbywający 

lo t  San Francisco —  Honolulu przeleciał dziś nad 
■Honolulu i 'wylądował na lotnisku w ygryw ając pierw  
szą nag ro d ę  w wysokości 25.00C dolarów 1. Czas trw a ­
nia lo tu  „V oolaroo“ wynosił 26 aodzin  17 mini 
20 sekund.

Gramofnym w odpowiedzi.
Było do  przew idzenia, że ayrekoja firmy „Ksią­

żnica- A tlas" sta rać  się będzie wyjaśnienia nasze 
prostow ać , ponieważ leży w jej interesie być tylko 0- 
fiarą niesłusznych zarzutów .

Nie pom oże  jednak żadne k rętactw o , choćby przy­
taczanie w  pełnem  brzm ieniu treści pism a naszego 
za k tó re  Związek litografów  i cheini'grafów  we Lwowie 
bierze odpow iedzialność w całości. W ystępując b o ­
w iem  z żądaniem  usunięcia now oprzyjętych uczniów, 
oparliśm y je n iy  um ow ie z pow odu nadm iaru tychżer  
a tw ierdzenie, że uczniów1 szkoły graficznej do liczby 
uczniów (zaliczać nie należy, |nie w ytrzym uje krytyki.

W szakże iw ogólnem  pojęciu absolw ent to  jedno­
stka (wszechstronnie ukwalifikowana, k tórej na p ra k ­
tykę (przyjmować nie po trzeba, w osta tn im  zaś w ypad+ 
ku (dyrekcja firmy przydzielając no w o  przyjętych d o  
każdego 'działu w  swym oddziale litograficznym  f 
chem igraficznym  w yraźnie ośw iadczyła tam że za tru ­
dnionym  pracow nikom , iż są to  praktykanci, k tó ­
rzy tu  'będą się dalej uczyli.

F akt ten stw orzy ł precedens do obecnego zatargu  
ża  k tóry  znow u pełną odpow iedzialność ponosi wy­
łącznie dyrekcja firmy n ieprzestrzegająca um ow g, u-- 
w ażając się w idocznie za  wszechwładną po tęgę.

Nie (wy trzy mu je również krytyki twierdzenie, iżby 
w  oddziałach objętych strejkiem  Dyła liczba ucz­
niów niniejsza, niżeli um ow a przew iduje, gdyż jest 
publiczną tajem nicą, że firm a „Książnica-Allas", by­
ła  'w prost wylęgarnią niedouków, którzy w łaśn ie  i  
pow odu nadm iaru  liczby uczniów n iedosta teczn ie wy­
szkoleni, pirzez dłuższy czas p o  w ypisie nie m ogli 
znaleźć pracy nigdzie w  ftwyni zakresie.

Dyrekcja firmy juź te raz  p rzyznaje  się do  p rze­
kroczenia 'jednego punktu um ow y (widać, że b rak ło  
jej tupe tu  z przed pięciu lylgodhi) narzuca nam, jednał 
kom petencję Sądu polubow nego. Zaznaczam y p rze­
to , 'że sąd taki za ła tw ia  tylko sprawy sporne, wy' 
nikłe z uczestnictw a na w spólności cennikowej, n a to ­
m iast (przyczynia slrejku jest bezsporna, albowiem  par- 
10, |pkt 13 i 4 um ow y zbiorow ej Wyraźnie określa  
norm ę uiczniów (1 n a  3 ukwalifikowanych), które 
z o s ta ła  (pirzez firm ę „Książnica-Allas" złam ana.

Wobelc 'bezsporno,ści kw estji Sąd polubowny jesf 
w  (tym razie n iepotrzebny , i to  sam o ośw iadczyliśm y 
przedstaw icielom  Ministerstwu Pracy na wspólnej k o n ­
ferencji odby te j w  dniu 11 b. ni. w W arszawie.

Przyznajem y, iż  nie bardzo m*ilem jest (przy tak  
wielkich aspiracjach na polu tgrafiki) być firm ą sezo­
now ą, ale 'że tak  (jest, to  nie ulega najmniejszej w ąt­
pliwości. Za ;dłulgo i (źa dobrze znamy bowiem firmę 
,(Książnica- A tlas", byśmy m ogli bez pow odu tę  
kiwestję poruszać. Z zatrudnionego  lan iże personelu  
więcej niż połow a, nawjelt i Iw ty m  roku była tylko 
na idhwilowlej jiosadzie. Na (dowód przytaczam y tu W 
dosłow nem  [brzmieniu tegoroczne wypowiedzenie p ra ­
cy w yszczególniające Wyraźnie pracę sezonow ą.

W ielm ożny P an  Jan Sochan, Lwów* Z jiowodu 
wykończenia [robót sezonowych, w ypow iadam y Panu 
kondycję Ina dni czternaście. Z pow ażaniem  (pieczęć) 
Cynkolgrafja Zjednoczonych zakładów  'kartograficznych 
i wydaWhiczych TNSW . ,.Książnica- A tlas" S. A, 
we Lwowie —  podp is K urow slr

Jest ll0  pierw sza jaskółka [w tym roku, dzięki 
strajkow i [może i o sta tn ia , lecz zawSze charakter tej 
firmy określająca.

Podtrzym ujem y w  dalszym  oią'gu zarzut, że sfrej- 
kująćych straszo n o  na wszystkie sposoby, aby tylko' 
wyWołać zam ęt i zh i ech ę cenie a twierdzenie, że stre j- 
kujący sam i ośw iadczali iż o  pow odach strejku z o ­
stali m ylnie po inform ow ani, jest niepraw dą, Niezgo­
dne z p raw d ą jest irów-nież oświadczenie, iżby slre i- 
kujący m usieli się  inform ow ać, cp  z nimi dyrekcja 
zrobić 'zam ierza, poniew aż zostali do strejku zm u­
szeni. 1

W  tyim względzie musimy zwrócić uw agę, że fir­
m a '„Książnica A tlas" nie jest dla mas (alfą i om egą 
i (na niej lito -  chem igrnfja w  P olsce jeszcze się nie 
kończy. '

W  spraw ie braku wblnyldh pracow ników  zazna­
czamy, że ew idencję bezrobotnych prow adzi Związek 
Zawodowly, i Salko tak i wie najlepiej, czy jest duże 
zapotrzebow anie (w lej dziedzinie.

S prow adzać zaś  pracowników  zam iejscowych na 
krótką p rac ę  sezonow ą nie &npżemiy i frie m am y su­
m ienia, Inie Chcemy bow iem  n arażać tychże na łam an ie  
sobie (egzystencji, kosztem  kilkumiesięcznej pracy w 
,.Książnicy- A tlas". Oświadczam y też dyrencji „K sią­
żnicy- A tlas" by m iast p row adzić  jirzeciwko nam  p a ­
pierow ą kam paiiję, okazała skłonność do zgody, gdyż 
w alka "w gazetac^ likwidacji slrejku nie przyśpieszy^
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Pieczywo gorsze i nieco tańsze.
Nowa taryfa na mąkę i pieczywo.J\[owinij z dwa.

Lwów, dn ia  18 s ie rp n ia

SEPERTUAB TEATRU WIELKIEGO:
Piątek, o yodz. 7‘30 wiecz. „Adieu Mimi".
S o c o ta  o  7‘30 w. „Opowieści Hoffmanna".

iSEPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
Gościnne w ystępy teatru  wileńskiego.

EEPERTUAR KIN LWOWSKICH:
.^KOPERNIK" —  „MARYSIEŃKA": Niemy o sk a r­

życie l.
,.APOLLO"; Spow iedź księżny de Langeais.
,,iNOWOSCI“ : Skandal w  noc poślubną.
,PA ŁA C E": O honor i m iłość".
, 'CHIMERA": O baw a przed m ałżeństw em .
,.FATAMORGANA": Z łoty motylek.
,,LEW “ : Jej kaprys.

TEATR WIELKI. W  so b o tę  20. bm. melodyjna 
.opera  J. Offenbacha „Opowieści Hoffm anna" z  p|. Ho- 
hjńskim znakom itym  tenorem  bohaterskimi, który 
w krótce opuszcza naszą scenę udając się na wy­
stępy gościnne za  granicę. Inne parlje  czołow e p o ­
zo sta ją  iw dotychczasowej reprezentacji pań Green- 
Skazow ej, Okońskiej, Popowiczównej i w ystępują- 
pej irówniei gościnnie p. Anieli Szlemiriskiej uczen­
nicy prof. Zarem by, o raz panów  Lowczyńslkiegb^ 
Tarnaw skiego, Z opo tha  i innych.

STARANIEM KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO L.
©. P. P. Sekcji Q'brony Przeciw gazow ej —• odbędzie 
s ię  w  niedzielę ańia 21. bm. o  goaz. 11‘30 w sali 
k ina P alao2 „Poranek kinem atograficzny" na, klórym  
w yśw ietlany 'będzie zajmujący i (pouczający film p. I. 
„Nic W ytrują nas  w rogow ie" —  „Jak cihronić życie 
przed Igazami trująeem i" o raz  owie kom edje (Na ro z ­
kaz narzeczonej i Cham oerlind ,—  Berjaria). —  Biiety 
w tsępn  50 g rg  1 zł.

TRAGEDIA .MAŁŻEŃSKA. .Tan Tymków, funkcjo­
nariusz Banku dyskontow ego we Lw owie, ożenił się 
z  24-letnią S lefanją N. Pożycie ich było jednak złe, 
gdyż Tym ków  podejrzy w ał żonę, iż go  zdradza. 
W  o sta tn im  czasie T ym kow a wyjechała do Szczawa i - , 
,cy , gdzie o trzym ała  zajęcie w zakładzie fryzjerskim !.! 
Ty mik ów otrzym aw szy st;am ląd złe wieści zażądał 
aby w róciła do Lwowa. Gdy ta  nie chciała się na to 
zgodzić Tym ków  dn. 14. bm. wyjechał do Szczaw­
nicy. T am  podczas rozm ow y Tymków trzem a strza ­
łam i zam o rd o w ał żonę, następnie zaś postrzelił się 
W 'skroń. S tań  jego ijesl 'beznadziejny. {

NIEOSTROŻNOŚĆ POWODEM POŻARU. W  baraku, 
sto jącym  n a  podw órzu realności przy ul. Kurkowej 
I. 16 urządził sobie sypialn ię syn właścicielki reaC- 
ności W ładysław  Kie,rski. W czoraj w południe rzucił 
o n  palącą się zapałkę na siennik napełniony słom ą, 
wskutek czego łóżko slanęło  w ,płom ieniach. Sytuacja 
zrazu  była groźna wobec tego  zaw ezw ano straż  p o ­
larną. Ogień zdołali jednak ugasić dom ownicy przed 
przybyciem  strażaków .

NIE SPIESZYŁ SIĘ DO WIĘZIENIA. P io tr  Seku­
ła , imający wiele kas  i zamków' na sum ieniu, z o s ta ł 
zasądzony z a  w łam ania i kradzióże na 8 miesięcy', 
drugi iraz zaś na3 mięsiąoe (więzienia. Jednym z głów 
nyćh jego występów, było  okradzenie obszarnika Cień- 
eikiego, jzam. przy ul. Sykstuskiej. Za k radzież  lą 
z o s ta ł on skazany na ; 2 la la  ciężkiego więzienia1,. 
Z pow odu przepełnienia Brygidek odpow iadał Se­
k u ła  jz (wolnej stopy , podobnie jak „defraudanci" 
i Oszuści' w wyższym stylu. Na róWni z nimi nie 
spieszył się  Sekuła n a  bezpłatny  p oby t do krym inału, 
p rzekładając czarny ehleb i jrrzym ieranie głodem  na 
wolności, niż uregulow ane życie W Brygidkaćh. W o ­
bec teg o  z.arząazjła policja poszukiw ania za m aru­
derem . P o  dłuższych zabiegach usta lono  wreszcie, 
jże ukryw a się on u sw ego druha Józera W asyłyka, 
zam . (\v willi N. G agatka przy drodze 'W ulackiej
1. 14. A resztowanie Sekuły nie odbyło  się  jednak 
giadkO, gdyż na w idok wkraczających policjantów  
przeskoczył on  ko lczaste  ogrodzenie o g ro d u  i rzu ­
cił się do ucieczki. Z dołano  go jednak przytrzym ać 
i Odstawić do  więzienia.

KOSZTOWNA PRZECHADZKA. Julja Piasecka 
don iosła  policji, że przechodząc! z (pil. Targów  W schód 
nich do tram w aju zgubiła lub jej skradziono bran- 
zo le tkę  p la tynow ą, w artości 400 zł.

NIE ZAWSZE SPRYT POPŁACA. Franciszkę Żmu 
dzińską 'aresztow ała policja za k radzież kurtk i z 
svozu n a  szkodę pewnego handlarza.

Michała Grabińskiego osadzono W areszcie za

M agistral m . Lwowia 'ustalił nowe c e n y  j 
(maksymalne na m ąk ę  i pi dożyw a  z mocą 
obow iązu jącą  od dlnia 19 sie|npnia 1927:

M Ą K A :
1) za 1 kg m ąk i pszennej najładniejszej oi 

p rzem iale  40 piraci. i poniżej tego procentu1 
lu b  w  imlynije 85 g r., u  luirtow nika 86 gr. 
w  sprzedaży detaj licznej 94 g r.

2) za i kig m ąk i pszennej1 50 proc. wi 
sprzedaży  hurtow nej lu b  w  m łynie  75 g r . 
w sprzedaży Idctaj IJcznej 82 gir.

3) za 1 kjg, mąki żytniej 60 proc,, w  m ły­
nie lu b  u  hurtow nika 65 g r.

I • P IEC Z Y W O :
4 i za 1 kg ic|hleba z m ąki (żytniej1 ciem - 

nej z Uod. 25 pnotq. m ąki pszennej w piekarni 
ż dostawą do sklepu 44 gir. w' skleipfie lu b 1 
na s tragan ie  (46 gr.

5) za 1  kg .rhlelba z m ąki żytniej 60 pr. 
w  piekarni z dostaw ą ’dió sklejplu1 65 g r . w'‘sk le­
pi e lu b  na stragan ie  67 g r.

6) za 4 b u lkę  o w adze 4 Pdkfg z mąkfi 
pszennej 50 pirocj w  piekarni z  dostaw ą do 
Sklepu 4 d pól g r ., w (sklepie lub  na s tra ­
ganie 5 |gr.

Ten dorobkiewicz w o jenny  zakupił kam ie­
nice pod L. 22 i 24 iplrzy] ul. Piekarskiej oraz 
p rzy  ni. Sakram entek 2. Widząjcj, że w szystko 
wchodzi m u bezkarnie, uważał, fie. trz e m  ka- 
m ienicom  w ystarczy  jed n a  b ram :' a podwo- 
irze' je s t wogióle zbędnem  Dlatego zam urow ał 
b ram y  przy  ul. Plmiekapskiei 22 i .S ak ra ­
mentek 2 i u rządził w nich m agazyny  a c a łe  
podw órza zabudow ał w ędzarnią.

Tak to  trzly kam jeniec m a ją  tylko jedną 
w ąską b ram ę, nie unają wqaie podwórza;. J'd-' 
to r  zaś w ydobyw ający się z w ędzarni zanie- 
fa4sz!CZa pow ietrze m ieszkańcoir sąsiednich 
reałnośicii.

Tak bawji ,się w kamieńiicz.nik# „radca** 
Nowak, a zabaw ie tej p rzy p a tru je  się przez 
palce naczelnik m agistrackiej policji budow ­
lanej p. Ir. I) obrzycki.

oszustw o iw 'kwocie 176 zl. popełnione na szkodę 
S tan isław a Hryniewicza, rolnika z Lipicy Górnej.

Józefa K uropatw ę aresztow ano za usiłow aną kra 
dzież (spirytusu denaturow anego w rafinerji na, 
Bogdanowicz. ,

WIZYTY NIEPROSZONYCH GOŚCI. Józef Som er, 
zam . (przy ul. Żółkiewskiej 1. 36, bawi obecnie poza 
Lwowfem na letnich wywczasacn. Okoliczność tą w y­
korzysta li nieznani osoDnicy, którzy dokonali w ła­
m an ia  i okradzenia m ieszkania letnika. Ilość i 
w a rto ść  skradzionych rzeczy me zdo łano  na^razie u- 
Istalić.

W pzoraj w  nocy drogą przez parkan dostali się 
jacyś osobnicy do Zakładu im. Bilińskich poczem  po 
rozbiciu kłódki przy drzwiach skradli 18 kóp  jaj, 
60 |kg. ow sa i 200 kg. jęczmienia, łącznej w artości 
250 zł.

Z m ieszkania K azim ierza Jaw orskiego przy ul. 
Tarnow skiego  skradziono  garderobę w artości 400 
złotych.

SZULERNIA W KAWIARNI „IMPERIAL". W czo 
j-aj p rzed  północą ipodczas obławy przytrzym ano 
o k o ło  20 osób, k tórzy 'w jednym pokoju w spom nia­
nej (kawiarni upraw iali hazardow ą grę w karty .

Jeden z nich Maks Ldbinger w popłochu usi­
łow ał skoczyć z oku I-go p ię tra . Zdołano go  
jednak [przytrzymać \v> czas i wraz z innymi hazar- 
dzistam i [w liczbie 15-tu odstaw ić do komisarjatui. 
Jak się następnie okazało  byli to : Izydor Glanz, 
kupiec, Fredry 4; Juljusz Burger, urzędn., Jabłonow 1- 
skich '28; Józef W eiss kupiec, ho te l M onopol; Her­
m an Landau, Fredry 4; Zygm unt W ildm an, Syśk- 
stuska 50; Pohorille Henryk, izawodowiy gracz, ho ­
r d  S a v o y ; Siigcne Feldm an, kupiec hotel A slorja; 
Fryderyk Th om , przeds. bud., Gliniańska 18; Fran-

8) za 1 kg  (Chleba kulikow skiego w pie-t 
karnj z (dostawą kio skl epu 75 'gr. w1 sklepie 
lu b  na (straganie 77 gr.

(Winni żąaania ub pobieran ia cen  w yż­
szych ulegną karze1 aresztu  do 6 tygodni lu b 1 
grzyw ny dó 10.000 złotych. ' ,

Dalej kom unikuje 51 agi strat 
Równoicżeiśnie w1 m yśl rdskryptu  W oje­

wództw a lwowskiego z 24 cżerlwlca 1927 L'. 
rA D —9801-27, pomawia s ię  zakaiz

a) wypiekania p(hleb|a z m ąki żytniej ja-j 
koścSowo lepszej aniżeli mąk,a 60 proc. w( 
szczegółnośiOi tzw. Ich łeb a luksusow ego i bu-, 
lek z m ąk i lepszej m:ż 50 piraci.

1); w yciekanie (dhleba w  bochenkach o in ­
nej wadze jak 1 d 2 kg  oraz bu łek  o w(ad'zd 
(innej jak [4 dkgi. ' !

W inni przekroczenia tetg)o zakazu pocią­
gani będą db odlpow i ecz i a 1 no .ścj karno-adm i- 
nistiraicyjnej i karan i g rzy w n ą  od 1—100 zł. 
a lbo  karą  aresz tu  od[ 6 godzin db 14 dni.

A co (się dzieje z m ięsem  szanowny: Ma-, 
gistraicie ? Rzdźnicyi pob iera ją  za m ięso i sio-, 
nlinę, o 15, 20 proc. w ięcej, niz ustaliła la- 
ry la  i iu itnie otd|powiad!ają tym, co ty le pilació 
nie ichcą: ,.To n ie  trzeba kupować*'.

M ożeby tak odnośne czynniki troszeczkę 
także za ję ły  isję... rzeżnikam i ?

Nowak znanty; je s t  ze swego skąpstw a -i 
nie do trzym ania obow iązań. W  iczasach wa­
hania się pen  w w alucie m arko  we j kupowbł 
jon tłuszjcize w wielkich ilościach na kredlyjt. 
Przy] w yrów naniu rachunków  płacił on za 
naby ty  towar Icienę najn iższą , k tó rą  wypo- 
śroakow ał w edle cen w  diniu zakupna tlu-, 
s /p z  ów lub  też w d i i  u 'p łatności. Zawsze 
potrafi! on w ykorzystać wszystkich, któryich 
wlciągnął w kręg swego działania. Mówiiież 
tak samo postępował za czasów  inwpzji ro s y j­
skiej, w yrów nując, sWe obow iązania w wa­
lucie  koronowej lu b  rub low ej jak m u by ło  
-dogodni e. W skutek lej n ieliczącej się z ni-. 
iczem bezw zględności zdołał on  uciu łać  m a­
jątek  w Czasach, gojy) ogól łudhości przy- 
m iera l z nędzy głodu . j

kosz Michał, kupiec, Sobieskiego 22; M aks Lubinger, 
kupiec, Kraszew skiego 15; Józef 'Reicher, ajen t hand]., 
Gródecka 44; Dicker Maurycy_ iabs. praw , Kośiusz- 
ki 4 ; Maks Launer, (kupiec, D om inikańska 7; Ma,rkus 
Adermanrę \\ł . reain., T rzeciego Maja 17; Simche 
M ondlinger, !u,rzędn., KrakoWska 34

Będą oni odpow iadać przed sądem  za szulerkę.

Historja loterji.
Początków  loterji należy szukać we Włoszech,’. 

W e Florencji m ianow icie rozpoczęto  w  r. 1530 p ie r­
wsze próby w prow adzenia lo terji. Za plrzukładem Flo­
rencji poszły  inne k ra je  w łoskie lecz we Francji, 
lo te rja  nie znalazła jeszcze w tedy zrozum ienia. W  17 
wieku zaczęła się lo te rja  klasow a rozpow szechniać 
w krajach germ ańskich.

Loterja  liczbow a w eszła p o  fraz pierwszy w życie 
w  Genui jako przedsiębiorstw o państw ow e. P o w sta ­
nie te j loterji było b a razo  ciekawe. W ybory do W iel­
kiej ra d y j k tó re  się lam  odbyw ały co roku, rozp isy­
w ano  Iw ten sposób; że układano  listę 90 kandyda­
tów, Iz których pięciu m ia ło  być wylosoWaąytóh 

W tedy tam  w prow adzony zo s ta ł zwyczaj zak ła­
du o poszczególne osoby kandydujące. Rząd genu­
eński w p ad ł wtedy n a  pom ysł w prow adzenia leg a  
rodzaju  lo terji jako m onopol państw ow y. “ ~-

W  drugiej po łow ie 18 Wieku lo terja  zos ta ła  mz- 
że w prow adzona we Francji. Austrja w prow adziła  
lo te rję  liczbow ą w r. 181UT Kvszędzie (gdzie ł en system  
lo terji z o s ta ł w prow adzony przyjęto zasadę genueń­
ską z liczbam i 90 i 5.

7) za ,4 bulk i tzw. „.icżwórki żydow skie“ 
o wadzie 16 dkg z tnąkj pszennej1 50 piroic. 
w piekarni > z dostaw;y ldo sklepu 18 gir. w 
isklepde lulb na straganie  20  gr,,

Jak Nowak zbijał miljony.
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Celem o trzym ania odpow iedzi n a  powyższe py ta­
nie, w spółpracow nik  pew nego -pisma am erykańskiego 
zw rócił się do kapelana fw/ęzlennego i dozorcy wię­
źniów którzy przez tal 20 zalrudnieni byli v? znanem  
więzieniu am erykańskiem  Sing- Sing p o d  New' Y or­
kiem. Z w yw odów  obu 1 yidh ludzi, którzy m ają oka­
zję obserw ow ać skazańców  a ż  do ostatniej chwili, 
wynika, że większość delikw entów  w ostatnich godzi­
nach sw ego życia
ZAJMUJE SIĘ ZAZWYCZAJ RZECZAMI BLAHEMI,

Grają w ięc często  w  karty , lub w ‘szachy, kiedyin- 
dziej p iszą poezje, listy, lub też rysują. N iejednokro­
tn ie (zauważono, że skazaniejci tuż przed straceniem  
starann ie (czyścił sobie buty. Jub też niemniej sta ran ­
nie się  golił.

Są jednak skazańcy, których zachow anie się przed 
w ykonaniem  wyroku zasadniczo różni się  od zachow a­
n ia  ;się w iększości delikwentów. Tak na przykład1 
dozo rca  więzienny w Sing Sing opow iedział dzienni­
karzow i am erykańskiem u ciekawą h is to rję  niejakiego 
Jam esa Cassidy. skazanego na śm ierć za zabójstw o 
kasjera kolejow ego. Na k itka godzin przed1 egzekucją

JDBkiENPTB iftJEPKaŁ

j dozorca więzienny zakom unikow ał delikw entow i, że 
, iego IprośDa o ułaskaw ienie zosta ła  odrzucona. W  

chwili, kiedy dozorca wszedł do celi skazańca Dy 
go  o  pow yższem  pow iadom ić, Cassidy zajęty był 
rysow aniem  na białej ścianie. W iadom ość o odrzucę 
ruu jego prośby bynajmniej g o  jednak nie przeraziła* 
Z podziwu godną obojętnością przyjął oświadczenie 
dozorcy do w iadom ości, zaznaczając przytem , że zu­
pełnie n iepotrzebnie przeszkadza mu się  w  jego a rty ­
stycznej pracy. Kiedy po  kijku godzinach delikwenLa 
przyprow adzono  przed fotel elektryczny, Cassidy na 
w idok fo telu  zaczął śpiew ać jakąś wesołą a rję  ope­
retkow ą, k tórą dopiero  przerw ał pirąd elektryczny.

Skazany na śm ierć za m orderstw o niejaki Ludwik 
Hermann p rzy ją ł w yrok  zupełnie spokojnie, w yra­
żając przy tem  osta tn ie  życzenie, by pozw olono mu 
przed straceniem  w etknąć w butonierkę ubrania kil­
ka (gwoździków. A kiedy dozorca przed1 w yprow adze­
niem  delikw enta z celi przyniósł mu z m agazynu 
'kwiatów pęk  wspaniałych gwoździków'. Hermann na 
kilka (minut przed śm iercią pow iedzia ł: ,,Jesteś plan 
gentlem anem  Cieszę się, że w łaśnie ty o tw ierasz mi
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w ro ta  ‘Wieczności11. A po  słowach tycn z całym spo-c 
kojam usiad ł na fo telu  elektrycznym.

W  iwięzieniu Sing - Sing oczekiwała kiedyś na 
w ykonanie 'wyroiła skazano za zabójstw o własnej, 
córki Ina karę śm ierci niejaka H a rta  Place. Na p ó ł­
godziny przed w ykonaniem  Wyroku cfelikwentka z a ­
w iadom iona żo s ta ła  o odrzuceniu jej prośby o  ułr, 
skawienie. W iadom ość tę  przyjęła spokojnie, zażą- 
flała 'jednak z całą kategorycznoścją, by niezw łocznie 
przyniesiono jej z p ierw szorzędnego m agazynu ładną 
suknię żałobną. Kiedy żądanie jej z o s ta ło , spełnione, 
okazało  się że suknia jest jej w  biodrach za szeroka. 
Zrozpaczona zw róciła się do dozorcy więziennego z 
prośbą o  ig łę  i Iniicji, i choć od chwili straoeniai 
dzieliło ją już ty lko kilka m inut, zaczęła gorączkow o 
zw ężać suknię. N astępnie p rosiła , by zaprow adzo­
no  ją przed lu stro , ,a kiedy stw ierdziła , ze suknii 
już fdobrze leży', z uśm iechem  n a  ustach udała się 
na (miejsce stracen ia. W  ostatn iej chwili rzuciła jesz 
Cze koketeryjne spojrzenie na dyrek to ra  w ięzienia f  
innych fuńkcjonarjuszów sądowych, obecnych przy" 
straceniu. >

Jak spędzają ostatnie godziny skazani na śmierć?

&  wtem  mllm. 1 szpaltowy * wy kle u  tekstem 
0L —‘16. N łd ed iiu  Zł. —‘40, w tekście Zł. —*70. s j  O G Ł O S Z E N I A

Na 1-ej łtr. Zł. —‘80. Drobne ogł. za słowo Zł. —‘10. 
Komunikaty Zł. —'66, zamiejscowe o 25•/. drożej.

Purokria I państwowego Seminarjum nauczycielskiego 
JrJ “ " " J ®  żeńskiego Adama Asnyka, Sakramentek 7j 

podaje do wiadomości rodziców i wychowawców, iż w roku 
szko.nym 1927/8 otwiera 5-tą klasę szkoły powszechnej 
(ćwiczeń) do której wpisy przyjmije kierowniczka Arnol- 
dowa codziennie od godziny 10 do 12 przedpołudniem. 
Liczba dzieci ograniczona.

Zgubioną książeczkę wojskową na nazwisko Mołodecki 
Józef, ur. w r. 1893, wydaną przez P. K. U. Lwów, 

unieważnia się. '

ł gubione dokumenta osobisse'na nazwisko B1EGELE1SEN 
■ ISAAK ur. .1907 w Stanisławowie unieważnia się.

i n
Lwów, ul Szajnochy 2

poleca ostatnie n o w o ś c i:
Zł.

I. D aszyńsk i: „W Pierwszą Rocznicę
Przewrotu Majowego0 ..................... 1‘—

W. Szumański: „Wspomnienia 1907
do 1914“ ..............................................— 50

A. Kurcjusz: „Studjnm przyrodniczo-
społeczne" .......................................—‘80

Z. W ojnarowska: „Nr.c“ . . . .  —‘00 
Bucharin: „Teorja materializmu histo­

rycznego ........................................... 8*—
Lantłau : „Ośmiogodzinny dzień pracy" 3-50 
Rutkiewicz; „Co dają robotnikowi

Kasy C h o r y c h " .............................. —-30
Krieger: „Klasa r.botnicza a Kasy

C h o r y c h " ........................................... ....  — "2 5
Kropotkin : Państwo i jego rola histo­

ryczna" ............................................... 1‘—
Strug: „Wiekopomny dzie*; 6 sierpnia

1914“ . .   1‘90

K w zysfa i z  połąezeti lotniczych
Polskiej Linji Lotniczej

„AEFGLOT“ S. A.
inform acje i

Lwów Nr. telef. 2—19
,, „ 9—36
„ 8 -1 1
„ „ 6—10
„ 2 2 -7 5

Kraków , „ „ 32—22
„ 2 6 -4 5

Warszawa Nr. telef. 9—00
» n 19 88
„ „ 8—60

Łódź „ „ 3 -1 1
» „ 2 6 -1 6

Gdańsk „ ,, 415 -  31
Wiedeń „ „ 783- 96

„ „ 486-60

W sp an ia łą  pow ieść 

EM lbA ZGŁI

POLECA

K S I Ę G A P N 9 A
L lU O W A

buidttf, Szajnochy Z

'I

tarujcie 
i»  „ D Z I E N N i K U  

L U D O W Y M "

■ Z A R Z Ą D  P O W IA TO W E J K A S Y  CHO R YCH
W U O L I W I E

ROZPISUJE N1NIEJSZEM

l  v  O  1 v  U  R  S
NA POSADĘ K O N TR O L O R A  PRACODAW CÓW

Posada zostanie nadana zaraz. Podania udokumentowane wno­
sić należy na ręce dyrektora Kasy w terminie dó 10 września 1927. 
W arunki: ukończonych 18 lat; a nie przekroczony 40 rok życia; 
nieposzlakowana przeszłość; fizyczna i umysłowa zdolność do wy- 

' konywania pracy zawodowej, stwierdzona świadectwem urzędowem; 
brak związku pokrewieństwa i powinowactwa do 2 stopnia z za­
trudnionymi już w Kasie pracownikami; brak stałego dochodu po­
chodzącego z płacy, emerytury lub renty, przewyższającego pobory 
X II  grupy uposażenia pracowników państwowych; ukończenie szkoły 
powszechnej; prakłvka biurowa. — Pierwszeństwo mają kandydaci 
o równych kwalifikacjach z pośród pracowników tut. Kasy, następ­
nie innych Kas. — Próbna służba trwa 3 miesiące. — Pobory wedle 
X V  grupy uposażenia funkcjonarjuszy państwowych i ryczałt na 
objazdy, który przyzna Zarząd Kasy.
L.: 6067/27. Dolina, dnia 10. sierpnia 1927.

Dyrektor: Przewodniczący:
WEYMAN mp. JAKOB J A K O B  mp.

K się g a r n ia  L udow a
Lwów, ulica Szajnochy L. 2, 

p o l e c a  na s e z o n  s z k o l n y

KSIĄŻKI
do szkół powszechnych, średnich i zawodow.
Członkom Zw iązków  Zaw. ulgi w  spłatach ratalnych.

‘ŹeiUęraca naczeln. redakt. i rękt odjH,* 3 8  ONIbi = SEAL AK!. -  Druk. Dud. Sp. T. Wyd.. Lwów. ul. L\ Sapiehy; .77 . — Tel. 3 8 6 .


